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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Idutiniatraoya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
¿ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i 4»i 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

i? wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
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frankowane.

FrzedpłataLkwartuIna
'ś/u.śsi w 2 tai. 15 ebr., » tuńefcwia nie
Tüúckiént 3 tai. 1 ebr. 3 ¿«tu, w Austryi d ¡guUr ów 
wti Franoyi 13 ?r., w Anglii 4 tał. 15 . fir.,\w Szt ecy 

4 &5 tal. 15 ebr.t w Danii 4 tsL 2 ;
8zwąjca:yi i Belgii 4 tak, w Turcji z8 

ri'ci- G tal. iabr.

Przedpłttta i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłat*}
w monarchii prsskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
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POZNAN, 9 grudnia.

Skreślenie z etatu państwa niemieckiego pozycyi, 
przeznaczonej dla posła niemieckiego przy Stolicy Apo- 
atolskićj, jest faktem zbyt świeżej daty, ażebyśmy już 
teraz coś stanowczego powiedzieć mogli o doniosłości 
tego postanowienia. Dla tego tćż niepodobna orzec, 
ozy ziszczę, się nadzieje niemieckićj prasy liberalnej, 
ozy inne mocarstwa europejskie pójdę za przykładem 
Niemiec i czy Bawarya odwoła także swego reprezen­
tanta. Tego spodziewać się zdają pisma berlińskie i 
to widocznie przebija z ich artykułów, poświęconych 
¡głównie posiedzeniom parlamentu niemieckiego. Ko­
respondent paryzki National Z tg. donosi, że am­
basador francuzki w Berlinie szczegółowe przesłał spra­
wozdanie do Paryża, odnoszęce się do rozpraw w par­
lamencie niemieckim w sprawie stosunku Niemiec do 
Stolicy Apostolskićj. Ale po Francyi opanowanćj przez 
iltramontanów, nie wiele spodziewać się można, tak 
idzywa się prasa berlińska. Według niej nawet libe- 
alne stronnictwa francuzkie nie zdolne zrozumieć zna- 
zenia i ważności toczącej się walki na całym obsza- 
ze Niemiec, bo i ono jak wszystkie partye polityczne 
i'rancyi myśli jedynie o odwecie i traci zmysły z nie- 

;w lawiści do Niemiec. Widzę to dobrze Jezuici, korzy- 
o- ¡taję tćż z tego chorobliwego usposobienia i dla tego, 
;e- ak rozpisuję się dalej dzienniki niemieckie — uda im 
b> ię niewętpliwie obałamucić do reszty Francyę. Więcej 

aatomiast zadowolona prasa berlińska z postawy Włoch, 
co Spodziewając się po nich przynajmnićj poparcia poli­

tyki niemieckićj. O ile tćż sądzić można z postawy 
. prasy włoskiej, uchwała zapadła świeżo w parlamencie 

niemieckim nie jest obojętną dla Włoch. I tak Opi­
nión e zwraca uwagę na to postanowienie „politycznej 
loniosłości“ i podnosi, że Włochy w ielkiej przywiązują 
naczenie do tego kroku rzędu niemieekiego, bo widzę 
j nim rezultat przyjaznych między Włochami a Niem- 
ami stósunków. — W obec tych orzeczeń dzienników 
demieckich spokojną jest jednakowoż prasa katolicka 
nie sędzi, ażeby odwołanie posła niemieckiego mogło 

yyjść na szkodę Kościoła katolickiego. Pan Windt- 
lorst, j iszo Germania, wypowiedział przy obradach 
po uchwale, skreślajęcój z etatu pozycyę dla posła 

liemieckiego, że „katolicy i bez tego żyć będę“; my
lk) śięcćj powiemy, eę słowa Germanii, bo „od tćj 

ihwili będę się silniejszymi czuli katolicy.“ — Organ 
tatolicki dalćj nawet idzie, bo widocznę dla niego, że 
Izień 5 grudnia jest poczętkiem końca upadku poli­

sy- yki niemieckićj, datę, od którćj się rozpocznie niepo- 
sowi rodzenie księcia Bismarcka. Między innemi oznakami, 

tóre maję być jakoby zapowiedzię, że dzień 5 gru- 
! inia jest stanowczym zwrotem na szkodę polityki nie- 

i od nisckićj a na korzyść Kościoła katolickiego, podnosi 
ler mania, jak przypuszczamy, z dobrę wiarę 

q ozstawnemi głoskami tę okoliczność, „źe ks. Bismar- 
' kowi, kiedy zaczęł mówić o Papieżu, dwa razy glos 

de dopisał, że zbladł, że widocznie zadrżał i że wró­
żcie mundur musiał sobie odpięć, ażeby znalazł punkt 
parcia dla ramienia swego dość zresztę silnego.“ — 

poci )u¡ mange du Pape, en meurt! — tak się pociesza 
i do Germania.
Cze- Wiadomości z Hiszpanii nadchodzące zapowiadają 
}gl_tanowczą akcyą na polu walki. Według telegramów

Bayony znaczne bardzo oddziały maszeruję w kie- 
"unku na Guipúzcoa, ażeby zajęć Irun i zamknęć

;__ hermetycznie“ granicę między Irun a Vera. Marsza-
:łego #k Serrano w tych dniach udaje się podobno do armii

l

i dla tego niebawem spodziewać się należy walnćj 
bitwy.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe zajęte prze­
ważnie organizacyę armii, którę jenerał Cissey jak 
najprędzćj chce przeprowadzić. Miał on wypowiedzieć, 
jak pisze Monitor, że poda się do dymisyi, jeśli 
projekt rzędowy, dotyczący organizacyi, nie uzyska 
głosów większości Zgromadzenia.

Zmiana gabinetu serbskiego, który w nowym swym 
składzie przedstawił się już w dniu ¡wczorajszym sku- 
pczynie, spowodowana została rozprawami nad adresem 
na mowę tronowa. Projekt większości skupczyny żą- 
dał między innemi sekułaryzacyi klasztorów i cbciał 
zredagować adres w tonie zbyt nieprzyjaznym dla Tur­
cy i. Rząd nie przystał na ten adres, a gdy mimo to 
wniosek nie doznał należytego poparcia, gabinet podał się 
do dymisyi. Na czele nowego gabinetu stanął p. Zu- 
micz, który w dniu 8 b. m. oświadczywszy, że jeszcze 
w bieżącej kadencyi przedłoży projekt do prawa o wol­
ności prasowćj i autonomii gmin, odroczył skupczynę 
na 6 tygodni.

W końcu podnosimy, że wniosek pana Taczano­
wskiego, prezesa Kola polskiego w parlamencie nie­
mieckim, dotyczący praw narodowości i języka pol­
skiego, w bieżęcym jeszcze tygodniu przyjść ma pod 
obrady.

Niemieckie illuzye i endeckie 
konsekwencji

Kombinacya możności jakieg kolwiekbądź
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jednakże publicystyka niemiecka i to w pier- « ści polskiej choćby nawet w trudnych warun- 
wszorzędnych swych organach, płytkim illuzyom, j kach i ciasnych granicach, jakie jej pozostawia, 
które mimo zachwalonej i przechwalonej pozy- ; a raczej jakich jej zabronić nie może surowość 
tywności niemieckiej uderzają na pierwszy rzut obecnego -systemu pod panowaniem rosyjskiem. 
oka tem, czem są rzeczywiście. Uderzający te- i Co sig zaś tyczy owej wiecznie powtarzającej 
go dowód daje w jednym z ostatnich swych ■ się zwrotki w pismach niemieckich o zaniedba- 
numerów berlińska National Zeitung w niu praw ludu wiejskiego przez szlachtę pol-
prawdżiwćj czy sfabrykowanej korespondencyi 
z Petersburga. Przedmiotem tćj korespondencyi

ską, winniśmy po setny raz pono przypomnieć 
uczonym publicystom niemieckim, że w ich oj-

jest zbliżenie^się Polski i Rosyi; charakterem \ czyźnie nie niemieckie rządy ani niemieccy mę-
rozumowania tejże korespondencyi z jednej stro­
ny najdoskonalsza płytkość, z drugiej niemniej 
doskonała nieznajomość stósunków. Korespon- . 
dencya narodowo-liberalnego organu stoi na 
stanowisku rozgłośnego na cały świat toastu 
cesarza Aleksandra w roku 1871 i zjazdu trzech 
cesarzy w Berlinie w roku 1872. Według głę­
bokiego rozumu stanu berlińskiej National 
Zeitung przesądzają ten toast i ten zjazd raz 
na zawsze o przyszłości świata słowiańskiego. 
Oba bowiem wypadki, tak toast z roku 1871 
jak zjazd z roku 1872 wyrażają nie co innego 
jak nierozerwalną, wiecznie trwałą miłość trzech 
cesarskich dworów północnej Europy i zagra­
dzają drogę wszelkim kombinacyom, któreby 
dopuszczały możność jakiejś nieprzyjaźni Rosyi 
przeciw Austryi i Prusom w interesie słowiań­
skim. Można szczerze powinszować tylko po­
siadania podobnych historyozofów pierwszorzę-

zbliżenia się Polski do Rosyi, czy Rosyi do dnym organom publicystyki niemieckiej. Jak 
Polski, sprawia publicystyce niemieckiej mimo gdyby nie powstrzymany niczem a kierowany 
wszelkich pozorów obojętności i arystokratycznej jeżeli czem to ręką Opatrzności i nieubłaganą 
wyższości siły, mocne rozdrażnienie i nie mniej logiką wypadków nurt dziejów ludzkości ple- 
mocne niepokoje. Cóż się stało rzeczywiście mion i naro iów zależał od słowa monarszego 
dla przeprowadzenia tej myśli? w gruncie rze- wyrzeczonego przy kieliszku szampana i od 
czy nic dotąd. Rosya nie ustąpiła ani na jotę zjazdu ery przyjacielskiej rozmowy choćby nąj- 
ze swego systemu; co się tyczy Polaków nie potężniejszych mocarzy świata. Kto zna daty
myślą bynajmniej zarzucać swych narodowych 
tradycyi ani wyrzekać się swej narodowej od­
rębności. Samo lekkie dotknięcie przypu­
szczenia, żeby mimo to mogło nastąpić zbli­
żenie obu narodów, proste odezwanie się ze 
strony pewnej części prasy polskiej, aby ucze­
stniczyć w objawach życia publicznego wszędzie 
tam, gdzie surowość systemu rządowego rodakom

i nazwy zjazdów w Erfurcie, Dreźnie, Salzbur 
gu, Gastajnie, powinienby rzeczywiście mniej 
nieco przywięzywać wagi do dziejowego znaczenia 
uczt i spotkań monarszych, ważnych bardzo 
może dla dworaków i szambelanów, ale szcze­
rze obojętnych dla prawdziwego biegu historyi. 

Tak daleko płytkość berlińskiego organu

żowie stanu, lecz po prostu inwazya francuzka 
zniosła niewolę ludu i kij dla żołnierza w 17 
lat później niż się to stało w Polsce, której byt 
niepodległy rzekoma cywilizacya ościennych mo­
carstw zniszczyła.

Iluzyą publicystyki niemieckiej nazwijmy 
więc ową wiarę w nieomylność i wiecznotrwa- 
łość monarszych toastów, — czy monarszych 
zjazdów.

Iluzyą dalej nazwijmy udawane czy pra­
wdziwe przekonanie publicystyki niemieckiej o 
śmierci i pogrzebaniu, a nawet względnej bez­
silności żywiołu polskiego.

Ma on swoje dziejowe, polityczne, narodo­
we, plemienne, cywilizacyjne i materyalne w te­
raźniejszych koinbinacyach i przyszłych przeo­
brażeniach kontynentu europejskiego znaczenie. 
Nie obojętną dla żadnego z otaczających go or­
ganizmów mieć go w razie zawikłań czy to 
między sobą, czy to europejskich za sobą lub 
przeciw sobie. Płytkość gazeciarska może wy­
dawać wyroki o jego śmierci sądząc z pozo­
rów ; natomiast wydaje o nim sąd odmienny 
głębsze zastanowienie i bliższa znajomość sto­
sunków prawdziwie dojrzałych mężów stanu. 
Nie obojętną dla Rosyi rzeczą zyskać sobie 
przyjaźń czy przymierze Polaków odpowiednie- 
mi ustępstwami. Że zaś Niemcy i publicystyka 
ich prawdę tę instynktowo pojmują, najlepszym 
dowodem, że ich kombinacya podobna wprawia 
w stan rozdrażnienia, który napróżno pokrywają 
Niemcy i publicystyka ich nie chce dziś dla 
Polski nic zrobić, ale co widoczna, to że radzi- 
by przeciągnąć w nieskończoność antagonizm

odtąd rozpoczyna się w korespondencyi je- między Polską a Rosyą, jako stan rzeczy od-
... . X I - . 1 * f ’ 1 J 1 ___ - _ xx xx x»x - ,x x4 xx x xx xxxrv i łTTi n tłTTt»*-, XX lx xx I x1naszym uczestniczyć dopuszcza, — wszystko to go petersburgskiej choroba trapiąca chronicznie powiadający najwięcej swym potrzebom, celom

wprowadza w alarm publicystykę niemiecką i 
sprawia na niej więcej daleko wrażenia, jak to 
źle pokrywane rozdrażnienie jej pokazuje, ani- 
żęliby go na zewnątrz chciała okazać. Wido­
czny w tem dowód instynktowego przeczucia 
niebezpieczeństwa, jakie Niemcy mniemają wi­
dzieć dla siebie z zakończenia antagonizmu roz-

publicystykę niemiecką, — nieznajomość rzeczy 
i stósunków, o których z apodyktyczną pewno­
ścią mówi. Mówi National Zeitung o ży­
wiole polskjm, jako zupełnie pochowanym i 
nieistniejącym — a to z winy samychże 
„seigneura Polaków,“ którzy zaniedbują lud

i widokom.
Logika obawy czy rozdrażnienia niemieckie­

go w obec kombinacyi porozumienia między 
Polską a Rosyą, zdawałaby się wymagać naj­
naturalniej podjęcia śmiało i rezolutnie myśli 
zrestaurowania Polski przeciw Rosyi. Pozosta­
nie dowodem krótkowidzenia politycznego mę-wiejski i stan mieszczański, myślą tylko o a 

dzierającego obszar i ludność Słowiańszczyzny; wanturach i rewolucyach, a cesarzowi Aleksan- żów stanu niemieckich, pozostanie może dowo 
widoczna dalej w podobnej obawie dla Słowian drowi wbrew wyraźnej woli swojej byli zmu- dem fatalności ich trudnego w obec Rosyi sta- 
wskazówka, czego im w przyszłości szukać i szeni pozostawić cywilizacyjne dzieło emancy- nowiska, następstwem grzechu podziału Polski, 
czego wystrzegać się należy. W wyrażaniu pacyi włościan. W obec takiego twierdzenia że tej myśli nie podjęli, podjąć nie cheieli czy 
swych obaw i swego rozdrażnienia, poddaje się wskazać nam tylko pozostaje objawy żywotno- nie mogli. Dzisiaj może za późno, bo jeżeli la

Smoleńskiem gościńce z powodu ogromnych zasp śnie- o zawizowanie mojego paszportu. Tobie, mimo że go- mieszkanie młodego Węgra, przygotowanego już do
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Oedón powstał i milcząc opuścił lożę. Leon po- 
pieszył za nim.

— Biedny chłopcze 1 odezwał się ściskając dłoń 
rzyjaciela, list ten przyszedł bardzo nie w porę. —

- Daruj I odparł Oedón. Wracam do domul —
- Idę z tobą. Bierz czort „Mazepę“. Daliśmy so-

ja ie słowo nie rozłączać się ani na chwilę. Społem 
' . wybieraliśmy się do piekieł, raju, wspólnie też pospie-

AllCzym do domu. Chodźmy. —
— Ależ ja wracam do ojczyzny, do Węgier. — 
Leon popatrzył wielkiemi oczyma na Oedóna.orem. _ Co>pdlo wJ?gier? _
— Matka moja żąda, bym przybywał — odparł

’ łedón lakonicznie, tamując wybuchy głębokićj bo- 
pici.

— I kiedy chcesz wybrać się? —
— Natychmiast! —•
Leon nie mógł ukryć zdziwienia.
— Szaleństwo! nie masz widocznie, i»ój kochany, 

Wyobrażenia o nieznanych trudnościach towarzyszą- 
ych podróży po naszym kraju. Wybierać się w dro-

żnych nie do przebycia. W Rosyi puszczają się zimą 
w podróż jedynie poczty i kupcy. —

— Wszystko mi jedno. Jadę!
— Zgoda, ależ zaczekaj choćby tylko dni kilkana­

ście; może do tego czasu złagodnieje zima i ustaną 
śnieżyce. Wszak matka nie żąda, byś narażał zdrowie 
i życie. Posłuchaj rady przyjaciela, zapukaj do roz­
sądku i zostań.

— Nie mogę, Leonie — odpowiedział Oedón gło­
sem pełnym pognębienia — każda go izina, któiąbym 
tu strawił, paliłaby moją duszę ciężkim wyrzutem. — 
Nie pojmujesz mię!

— Kiedy tak, spieszmy do twojego mieszkania.
Temi samemi drogami, któremi przyszli, wydobyli 

się na ulicę.
Skoro przybyli do mieszkania Oedóna, polecił tenże 

zbudzonemu służącemu, by zabrał się bezzwłocznie 
do spakowania kufrów. — Sam załatwiał pilniejsze 
sprawy.

.Leon rozparty w fotelu, przypatrywał się Oedó- 
nowi, który z niewytłumaczonym dła młodego oficera 
pospiechem czynił przygotowania do drogi.

— Jak widzę, mój Oedónie, zamyślasz na seryo 
opuścić Petersburg.

— Mógłżeś sądzić inaczój?
— Źle robisz. Pospiech ten nie wyjdzie ci na 

zdrowie i może zadać cios fatalny rozpoczętój co do- 
pióro karyerze. A początek był dla ciebie jak najpo­
myślniejszym. Wszyscy cię znają i znakom tą rokują ci 
przyszłość.

Nie dbam dziś o nic.

dżina nie zwyczajna, nie odmówią.
— Spieszę i powracam bezzwłocznie. j
Dotrzymał słowa; w półtorój godziny załatwił się

z przepisanemi dla podróżnych formalnościami.
— Oto paszport.
Oedón uścisnął serdecznie przyjaciela.
— Nie zdołaż cię tu powstrzymać ni moja przy­

jaźń, niż względy dworu?
— Cenię wysoko pierwszą, miłe mi są drugie, lecz

wola matki stoi po nad tóm.
— Skoro w ten sposób przemawiasz, pozwolisz mi

odsłonić tajemnicę, którój panem ja tylko i moja na­
rzeczona, Aleksandra. Księżniczka kocha się w tobie 
szalenie. Piękne to i dobre dziewczę, lecz nie kocha 
mnie. Wręcz mi to powiedziała. Gdyby to kto inny 
a nie ty był moim rywalem, zamordowałbym go na 
miejscu. Tyś mi. jednakże więcćj niż bratem, więcej 
niż narzeczona. Żeń się z nią i pozostań pośród nas.

Oedón wzruszył zniecierpliwiony ramionami.
— Nie mogę, tam matka czeka na mnie.
Młody Rosyanin zadumał się, potarł ręką piękne

wyniosłe czoło a przystępując do przyjaciola zagadał 
g° =

— Postanowienie twe przeto nieedwołane.
— Nieodwołalne.
— A więc i ja jadę. Nie puszczę cię samego. 
Długi serdeczny uścisk połączył po tych słowach 

obu przyjaciół i zdało im się, że w piersiach ich jedno 
uderza serce i jedne i te same wiążą myśli i u-
czucia.

Leon pożegnał Oedóna, aby poczynić niezbędne

ie

»8» Sfóy dwudziestopięciostopniowy mróz zapiera od- 
Ifoh . to czyste niepodobieństwo. Miedzy Moskwę, a

— Mogę cię zapewnić, że stoisz na liście osób — do podróży przygotowania. Wygodne sanki wyłado- 
mającycb się przedstawić w przyszły piątek cesarzowi, wał zapasami żywności: wędliną, suszonemi rybami, 
Cesarz sam raczył objawić najmiłościwićj swą wolę. sucharami i kawiorem; — futra niedźwiedzie, wy-

— Matka jednakże woła mnie do siebie. kładane lisami berlacze i futrzane czapki miały
Słowa te wyrzeczone były tonem tak stanowczym, chronić podróżnych przed mrozami; znalazło się ró­

że Leon odgadł, iż wszelkie przedstawienia nie zdołają wnież miejsce na kilka sztuk doskonałćj broni, pudelka 
odnieść pożądanego skutku. z cygarami i inne przybory tak pożądane w podróży.

_ Jeśb koniecznie chcesz nas opuścić, niech cię Do torby ręcznój włożył Oedón między innemi dwie
Bóg prowadzi! Pomogę ci nawet pakować rzeczy! P&ry łyżew, które mogą przydać się w drodze, choćby 

Dziękuję ci, lecz jeśli chcesz mi rzeczywistą tylko po to, aby rozgrzać i wyprostować skostniałe nogi
wyświadczyć przysługę,na J>olicyą iprzysług' Tak obładowanemi saniami zajechał Leon przed

podróży.
Nim obaj młodzieńcy wsiedli do sanek zaprzężo­

nych w trójkę dzielnych rumaków, odezwał się jeszcze 
raz Leon do Oedóna.

— Nic cię przeto nie zdoła powstrzymać?
— Nic.
— Przyjm przeto odemnie na pożegnanie ów ta­

lizman. Dała mi go matka na łożu śmiertelnćm, mó­
wiąc, że ochroni mnie przed wszelkiemi niebezpieczeń­
stwami.

Była to mała, okrągła sylwetka z perłowój macicy, 
opraw'na w złoto, z wizerunkiem śgo Jerzego gniotą­
cego głowę smoka.

Oedón wzbraniał się przyjąć tak cenną pamiątkę.
— Dzię uję ci, bracie, nie wierzę w relikwie. . . . 

Ufnm jedynie moim gwiazdom — a gwiazdami temi 
kochające oczy niewieście!

— Wyspowiadaj mi się jeszcze, czy owe gwiazdy 
błyszczą parą czy czterema oczami?

Oedón namyślał się chwilę, pcczćm wstrząsnąwszy 
ręką przyjaciela odrzekł:

— Czterema.
Wsiedli do sanek.
Woźnica gwizdnął a rącze konie ruszyły z kopyta 

zawianemi śniegiem ulicami stolicy.
Zegary wydzwoniły już ósmą, Petersburg jednakże 

spoczywał dotąd w pomroku, który rozpruszyć kusiły 
się nadaremno rozrzucone po ciemnćj powłoce firma­
mentu iskrzące gwiazdy.

Tu późno dnieć zaczyna.
Aż do Smoleńska minęła podróż bez żadnego go­

dnego wzmianki wypadku. Powietrze było mroźne — 
lecz czyste i wypogodzone.

W Smoleńsku jednakże zwrócono uwagę naszych 
podróżnych na rychłą zmianę powietrza, którćj tćm 
pewnićj oczekiwać należało, źe najniezawodniejsze jćj 
zwiastuny, kruki i wrony, całemi stadami krążyły nad 
miastem, pokrywając jakby jedną czarną masą dachy 
domów i wieżyc cerkiewnych.

— A, co tam wrony rozumieją się na meteorolo­
gii, zauważała z lekceważeniem młoda wiara i puściła 
sig nazajutrs w dalszą drogę.

kyjHWBÇ«?



noblesse oblige, to przeszłość obowią­
zuje także. Dzisiaj więc podejmować myśl re- 
stauracyi Polski ze strony Niemiec byłoby 
z wielu względów przedsięwzięciem spóźnionem 
i' niemożliwem. W obec tej prawdy jednakże, 
miałaby publicystyka niemiecka wszelki powód 
nie wpadać w stan rozdrażnienia na myśl kom- 
binacyi przeciwnej, nie dziwić się zbytnio ani 
gniewać, że są, Polacy pragnący w sposób go­
dny i uczciwy a w interesie własnego narodo­
wego dobra położyć koniec owemu antagoni­
zmowi, bo zaręczyć możemy, ze jeżeliby kiedy­
kolwiek do owego porozumienia między Polską 
a Rosyą przyszło, główną w tem zasługę mieć 
będą tylko, nie kto inny, jak sami Niemcy.

i? Poseł lubawski na sejm pruski, p. Ignacy 
Łyskowski z Mieleszew, po porozumieniu się z wy­
borcami z powiatu Lubawskiego i stosownie do ich ży­
czenia, nie w dniu 15 bm. będzie zdawał sprawę w Lu­
bawie z czynności swych poselskich, lecz w dniu 
14 bm.

* Przypominamy tutejszym kupcom 
i przemysłowcom, że lista uprawnionych wybor­
ców na członków do izby handlowśj tvlko do dnia 
13 bm. w izbie handlowej wyłożoną będzie. W tym 
więc czasie każdy kupiec i przemysłowiec powinien się 
przekonać, czy w liście tój pomieszczonym został. W 
razie pominięcia winien upomnieć się o wpisanie 
w niśj swego nazwiska, zanosząc stosowną reklamacyą 
do izby handlowćj, a spieszyć się z tóm należy, bo 
wszelkie reklamacye tylko do d n i a 23. b nr. przyj­
mowane będą. Wybory zaś do izby handlowej odbędą 
się w styczniu, zawczasu zatem kupcy i przemysłowcy 
naradzić się winni, jakich kandydatów postawić, za­
wczasu porozumieć się z kupcami i przemysłowcami nie­
mieckimi, aby takich tylko kandydatów postawić, któ­
rzy-, powołani do obowiązków, pełnić je gorliwie będą. 
Parę lat temu przeprowadziliśmy dwóch naszych kan­
dydatów i teraz to możliwe, bylebyśmy odpowiednich 
kandydatów postawili, na tem bowiem polu namię­
tności narodowe nie występują tak ostro jak na innych 
i więcój tu punktów porozumienia się znajduje.

# Od jednego z obywateli z prowincyi odbieramy 
pismo następując;

S. Redaktorze!
Biega tu pomiędzy nami od kilku tygodni wieść, 

co do ktorój, chciałbym, abyś mnie s. pan, jako u źródła 
się znajdujący, objaśnił. Mówią tu mianowicie, że Ma­
gistrat miasta Poznania czy też nadburmistrz, obejrza­
wszy wraz z budowniczymi nasz teatr — za­
proponował Radzie nadzorczej sprzedaż takowego, pod 
warunkami nader dogodnemi. Nie wątpię, że teatr 
nasz mógł im się bardzo podobać, bo rzeczywiście jest 
pięknym budynkiem; nie wątpię, że mógł się im po­
dobać, bo nietylko zewnętrzny kształt jego wytrzyma 
wszelką krytykę, lecz i wewnętrzne urządzenie i wszy­
stkie szczegóły tylko pochwałę w każdym nieuprzedzo- 
nym wywołują, lecz rvątpię, żeby Rada nadzorcza lub 
ktobądź, choć na chwilę tylko mógł godzić się z myślą 
sprzedaży instytucyi narodowej. Kolportujący wieść 
powyższą twierdzą, iż Rada nadzorcza pragnie sprze­
dać z powodu braku funduszów. Nie wierzę temu — 
czyżby stojący na czele Spółki mieli mieć tak mało 
wiary i zaufanie do społeszeństwa i sądzić, że pozwoli 
ono upaść tój instytucyi już na ukończeniu będącej i 
czyżby stojący na czele tej instytucyi mieli dać gor­
szący przykład spekulowania publicznemi instytucyami 
i czyżby chcieli za trochę zysku iść znów na komorne 
do Niemców, zkąd mimo opisów i zastrzeżeń w krót­
kim czasie bylibyśmy wyrugowani? Nie — nie wie­
rzę — wiem, że Spółka ciężkie dzieło podjęła na swe 
barki, a skoro dotąd wytrwale postępuje i niczem się 
nie zraża, wierzę, że i do końca je doprowadzi, bo 
wie, że bądź co bądź, społeczeństwo całe ją popiera a 
dziełu przedsięwziętemu upaść nie pozwoli. Niech tylko 
nie ustaje, a kołacze ciągle, a w końcu u najobojęt­
niejszych nawet oddźwięk znajdzie.

Tyle wypowiedziawszy, proszę Cię, szanowny Re­
daktorze, o szczere wyjaśnienie, niech opinia publiczna

Do koła zawisła tak gęsta mgła, że z trudnością 
tylko można było rozeznać najbliższe przedmioty. Po­
dróżni nasi otuleni w futra nie więcój nie widzieli jak 
końce palących się cygar, co ścięte silnym mrozem 
pryskały bezustannie, jak gdyby zwilżone saletrą. ... 
Obok tego ziemia zdawała się być rezerwaoaem wy­
ziewów, które wydobywając się z jój wnętrza, napeł­
niały powietrze cucbnącemi miazmami.

Około południa dopióro rozwidniało się na dobre. 
I teraz szarawa pierwój mgła poczęła błyszczeć mi­
liardami przezroczystych igiełek z lodu i przedzierzgała 
się w srebrzystą zasłonę, przez którą można było doj­
rzeć bladą, białą bez połysku i ciepła szybę — słońca.

Wtóm nagle niewidoma ręka rozdarła mglisty 
całun na dwoje, a równocześnie rozjaśniła się cała o- 
kołica; piękny, śnieżnemi barwami okryty pejzaż, 
którego obszar srebrzysty zasiany cukrowemi figurami. 
Drzewa przy-drodze, wyrastające w dali sosnowe lasy, 
wszystko to przypruszone zupełnie szronem, każdy włos 
na koniach zdawał się być zamienionym w błyszczący 
kryształ.

W kilka minut poczęło słońce tak mocno palić, 
że podróżni mogli z łatwością obyć się w tój chwili 
bez futer.

Wkrótce atoli zmieniło się niestety powietrze a z 
nią panorama. Od północy podniosły się z niesłychaną 
szybkością dziwaczne tumany mgły, których kolor, z 
początku liliowy, powoli, powoli w ciemnomodrą prze- 
dziergnął się barwę; tumany te przepełnione potwor- 
nemi zjawiskami wzbiły się nagle ku słońcu, a zasłoni­
wszy je sprawiły, że cała okolica przybrała na siebie 
naraz popielatą powłokę.

Leon widząc to odezwał się do towarzysza:
— Ciężką przyjdzie nam stoczyć walkę, bracie — 

walkę z buranem.
— A cóż to buran?
—- Wkrótce obaczysz.
Niebo całe okryło się jednym olbrzymim obłokiem, 

okolica do koła w ponurój utonęła ciemni, a między 
czarnóm niebem a otuloną w szary płaszcz ziemią roz­
poczęło szalone tany straszne białe widmo: trąba śnie­
żna, zjawisko pól lodowatych, co stopami dotyka się 
ziemi a głową uderza o strop niebieski; oblubienica

nie będzie bałamuconą — owszem niech wie jasno, jak 
rzeczy stoją, aby- im wcześnie zaradzić. My, cośmy 
tyle przeszli i tyle wycierpieli i cierpimy, niczćm się 
nie zrazimy./

O d t.R e d a k o y i. Szanownemu obywatelowi z 
prowincyi na zapytanie jego z całą szczerością odpo­
wiadamy, co następuje:

Prawdą jest, że p. nadburmistrz K o h 1 e i s przed 
kilku tygodniami wraz z budowniczym p. Semper i 
dwoma innymi zwiedził nasz teatr i oglądał go we 
wszystkich szczegółach; prawdą jest, że gmach cały 
tak co do zewnętrznej formy jak i wewnętrznego u- 
rządzenia wywołał z ich strony jak największe po­
chwały; prawdą jest wreszcie, że p. nadburmistrz py­
tał się jednego z obecnych tam członków dyrekcyi 
Spółki i budowniczego, czy by Spółka gmachu tego nie 
sprzedała, uważa go bowiem za najzupełniej dogodny 
nie tylko dla sceny polskiój lecz i niemieckiój. Naby­
cie calój nieruchomości tęga więcój byłoby dla miasta 
poźądanóm, że w domu frontowym j omieszczonąby być 
mogła jedua ze szkół średnich. Zapewniał przytóm, iż 
wreszcie przy nabyciu przez magistrat teatru naszego 
hipotecznie zabezpieczonoby prawo korzystania z niego 
przez scenę polską trzy razy tygodniowo za ustano­
wioną raz na zawsze z góry opłatę. Naturalną jest 
rzaczą, że ani członek dyrekcyi ani budowniczy nie 
mogli dać p. nadburmistrzowi żadnych co do jego pro- 
pozycyi zapewnień. I dalsze w tym względzie jak naj- 
zupełniój poufnój natury rozmowy i komunikacye do 
tej chwili przynajmniój nie przyjęły ściślej określonego 
charakteru, ile że i p. nadburmistrz sam w tej spra­
wie rozporządzać nie może. Jakiego zatóm w tym 
względzie jest zdania Rada nadzorcza — nie. wiadomo 
nam, bo nie mając prócz luźnój rozmowy i luźnych 
propozycyi nic stanowczo sformułowanego — zape­
wne sprawy tej nie roztrząsała i sprzedażyby tego bez 
porozumienia się z akcyonaryuszami i.ie dokonała.

Co do nas jednak, sądzimy, że chyba na sprze- 
dflżby się nie zdecydowała, bo bądź co bądź, są rzeczy 
i sprawy, które nie mogą i nie powinny być przed­
miotem handlu i spekulacyi. Do takich, zdaniem na- 
szóm, należy i teatr nasz. 1 w tym tóż względzie naj- 
zupełn ćj się godzimy z szan. obywatelem z prowincyi 
i przekonani jesteśmy, że temu, co z ducha, serca i 
poczucia ogólnego wyszło, ogół upaść nie pozwoli.

Wisdotnoścś urzędowo.. ------------■------ —
Król nadał sołtysom Miihlbradt w Mieruoinie w powie­

cie mogilnickim i Meyer w Armheide w powiecie szubińskim 
i dozórcy żwirówki prowincyonalnój Müller w Trzciance po- 
wszeohną oznakę honorową.

fiorespondencye Dziennika P«zn.

Lwów, 6 grudnia.
[Nowy czyn obywatelski p. Ludwika Skrzyńskiego — Sprawy 
teatralne. — Adres do Ładnowskiego. — Nowa dyrekcya. — 

Porcye p. Tarnowskiego. — Ks. Nowacki.]
(T.) Piękny dar otrzymała biblioteka Ossolińskich 

od p. L u d w i k a Skrzyńskiego, jednego z naj - 
zacniejszych obywateli naszych, jakich daj nam Boże 
jak najwięcćj. Gdy rozpisano składki na szkoły ludo­
we, dał p. Skrzyński 1,000 guldenów; gdy rozpisano 
składkę na zakupno „Unii“ Matejki, złożył p. Skrzyń­
ski 250 guldenów, a teraz darował bibliotece Ossoliń­
skich całą swoją bibliotekę najcenniejszych dzieł eko­
nomicznych i kwestye społeczne traktujących, a prócz 
tego przeznaczył i na dobrach swoich zabezpieczył 100 
guldenów rocznie po wieczne czasy na kompletowanie 
biblioteki w tym kierunku. Dla czego tak mało w 
Galicyi Skrzyńskich ?

Drugą bardzo pocieszającą jest wiadomość, doty­
cząca naszego teatru. P. Bolesław Ładnowski powró­
cił na naszą scenę, objął jej artystyczne kierowni.two 
i wstąpił do spółki w miejsce p. Konarskiego. W obec 
zaawanturowanyeh stosunków teatru tutejszego, w obec 
zobowiązań teatru krakowskiego wahał się p. Ładno­
wski; sprawa publiczna jednak, wzgląd na dobro sceny 
łwowskiój zwyciężyły w końcu nad interesami prywa- 
tnemi, głównie jednak wpłynęła na decyzyą obawa, by 
teatr nie przeszedł w ręce prywatnego spekulanta i nie 
został zepchnięty z szczytnego stanowiska, na jakiem 
dzięki staraniom komitetu dyrekcyjnego przed dwoma 
laty stanął.

Publiczność lwowska, dowiedziawszy się o przyje-

burz północnych, łącząca niebo i; ziemię tumanem 
śnieżnym, co z niesłychaną wirując szybkością prze­
biega doliny i góry, pola i lasy, obalając, druzgocąc, 
wyrywając, burząc, niszcząc wszystko w swyin szalo­
nym pochodzie; nie ma litości ani dla gęstych lasów, 
ani ludzi ani ich mieszkań, ni dzikich zwierząt.

Takim jest buran.
Trójka koni ruszyła z kopyta. W dali widniał rą­

bek lasu, tam skierował zwoszczyk w nadziei, że, ęim 
zerwie się buran, zdoła ukryć się w lesie. Gwizdnął, 
przemówił do ambicyi rumaków, przeżegnał się i lotem 
strzały popędził ku upragnionej przystani. Naraz po­
częło błyskać się.

Błyskawice i grzmoty w zimie, w czasie 22stopnio-
wego mrozu !

Nieustanne grzmoty, pioruny i błyskawice napeł­
niały powietrze i w dziką zlewały się pieśń; zdawało 
się, że trąba śnieżna wyrzuca z siebie owe ogniste żmi­
je, co sycząc i nakreślając w powietrzu wężowe sploty 
dodawały piekielnego blasku olbrzymowi, królujące­
mu w strasznym majestacie nad dokonywającśm się zni­
szczeniem.

Burza wyła, szalała, świstała. Trójka koni stanęła 
jak wryta. Na nic nie przydały się zaklęcia zworzczyka, na 
nic wzywania wszystkich Świętych i rozpaczliwe odwo­
ływanie się do batoga, konie nie cbciały ruszyć z miej­
sca.

W i. ilka minut ciemność nieprzebyta ogarnęła po­
dróżnych. Buran pochwycił ich w swe objęcia.

Szalony wicher zadął z nieopisaną mocą w zbłą­
kane sanie i siekał gdyby skręconym z mrożonych igie­
łek biczykiem przelękłych podróżnych; naraz zatrze­
szczały sanki i cały ekwipaż wzniósł się na śnieżnym 
tumanie w górę.

Leon nachylił się ku Oedónowi i złożył na jego 
ustach braterski pocałunek pożegnania.

— Przyświecają ci, mój druthu, twe gwiazdy? —
— Widzę je. —
Tutaj zaprawdę nic nie pozostawało naszym bo­

haterom jak polecić duszę i ciało miłosierdziu Przed­
wiecznego. Błyskawice i gromy drgały ponad ich 
głowami, a nad nimi piętrzyły się ogromne masy 
śniegu.

ździe p. Ładnowskiego do Lwowa i o usiłowaniach 
dyrekcyi zatrzymania go tutaj, wystosowała do niego 
adres, który opatrzony w kilkaset podpisów, został mu 
wczoraj doręczony.

Adres ten brzmi:
Lwów, 5 grudnia. 

Szanowny Panie!
Usiłowania teraźuiejazój dyrekcyi teatru naszego pozyska­

nia Ciebie, szanowny artystoanapowrót dla sceny naszej, usiło­
wania które wszystkich szczerych przyjsoiół sceny, żywą przej­
mują radością, dały powód do pisma niniejszego.

Czśm jest teatr, jakie jest jego zadanie pod względem 
narodowym, społecznym i cywilizacyjnym, byłoby rzeczą zby­
teczną tutaj Tobie panie przedstawiać. Równie byłoby zby- 
tecznóra wskazywać, w jakióm powinnoby kierownictwo sceny 
narodowej pozostawać ręku.

Wiemy jak Ty szanowny panie na posłannictwo sceny 
zapatrujesz się, wiemy do czego jako były artystyozny jej kie­
rownik i chwilowy spółki artystów członek, dążyłeś.

Wiemy także co ci stało na przeszkodzie i co Cię pauie 
do ustąpienia ze sceny naszćj i opuszczenia Lwowa skłoniło.

Nis o przeszłości też mówić tu ohcemy. Wspominamy tu 
o tem wszystkióm, a głównie o twśm ustąpieniu dla tego,, po­
nieważ ono było powodem wszelkich następnych i do chwili 
obecnej trwających niepowodzeń sceny naszej, powodem roz­
stroją wewnętrznego, rozwielmożnienia się rozsterek. wszelkiego 
rodzaju i widocznego w następstwie od obwili ustąpienia Twego 
panie upadania sceny.

Zle, które scenie naszej mimowoli, zmuszony stósunkami 
ówczesnemi wyrządziłeś, możesz szanowny panie i powinieneś 
teraz naprawić!

Prosimy Cię szanowny panie, byś wróoił na naszą scenę 
i objął jśj kierownictwo artystyczne. Powrót Twój przyczyni 
się nie tylko do podniesienia sceny naszśj jako takiój, a!e co 
ważniejsze, wprowadzi ni scenę i w grono jej członków owego 
ducha hsrmonii, zgody, ładu i miłości sztuki, który wraz z To­
bą panie z niśj usunął się, a bez którego icgtytucya taka jak 
teatr ostać się nie może.

Powrót Twój szanowny artysto będzie d!a publiczności 
rękojmią lepszej przyszłości sceny, rękojmią wprowadzenia w ży­
cie „stowarzyszenia artystów“ do którego dążysz i obrony teatru 
od oddania go zr.owu w ręce prywatnego przedsiębiorcy.

Położenie jest tego rodzaju, że złe, któie z Twojem panie 
ustąpieniem zagnieździło się w teatsze naszym, z powrotem 
Twym do niego ustąpi.

Powróć więc szanowny artysto na scenę n&8zą i pozostań
z nami.

P. Ładnowskiego powrót na scenę naszą uniemo­
żliwia wszelkie projekta odstąpienia sceny któremukol- 
wiek ze starających się o jój rękę konkurentów. Inda 
irrae! Rozpoczęła się tóż już znowu wcale nie piękna 
między dziennikami naszemi z tego dowodu polemika, 
która zapewne czas jakiś potrwa.

Dziś wyjeżdża p. Ładnowski do Krakowa, 
aby rozwiązać swój z teatrem tamtejszym stosunek, 
w środę ma znowu wystąpić na scenie naszej. Dyre- 
kcyą swoją rozpoczął p. Ładnowski w sposób najpię­
kniejszy, bo angażowaniem p. Zboińskiego, który z przy­
jaźni dla byłego dyrektora p. Stanisława Dobrzańskie­
go scenę był opuścił. W skutek powrotu na scenę 
pp. Kwiecińskiego, który już przyjechał z Warszawy, i 
Zboińskiego, w skutek zaangażowania pani Zimayer, 
pp. Zamojskiego i Woźniakowskiego, w skutek objęcia 
wreszcie przez Ładnowskiego dyrekcyi artystycznej, 
zostało towarzystwo nasze sceniczne skompletowane i 
teatr od upadku ocalony. Trudności materyalne z ja- 
kiemi przedsiębiorstwo teatralne ma jeszcze do walcze­
nia, dadzą się teraz łatwiój usunąć, bo obecnie znajdzie 
dyrekcya poparcie w publiczności i w wydziale kra­
jowym.

Protesta szlachty naszćj przeciw artykułowi Stan, 
hr. Tarnowskiego o „porcyach,“ ogłaszane nieustannie 
przez Gazetę Nar., zaczynają już nudzić. Możua- 
by już z tóm ras skończyć. Wszak nikt nie wątpi już, 
że p. Tarnowski przesadził, dla świętego spokoju i dla 
miłój zgody gotowiśmy nawet uwierzyć, ża nigdy szla­
chta ludu nie uciskała, nigdy go nie wyzyskiwała i że 
lud sam winien, jeżeli jest tak ciemnym, tak biednym. 
Gotowiśmy nawet uwierzyć, że wszystko, co pisali Fa­
bian Birkowski, Krysztof Opaliński, kanonik Staropol­
ski, ks. Skarga itd. było także przesadzonem, ba na­
wet nie prawdą, byle raz położyć tamę tym protestom. 
Wszystko swoją miarę mieć powinno. „Qui s’excuse, 
s’accuse.“

Fatalnym był wyrok przysięgłych w sprawie pro-
cesu ks. Dominikanina Nowackiego. Pisałem wam o
tóm już. Dodam, że prokurator zażądał unieważnienia 
tego rzeczywiście nieuzasadnionego wsrydyktu. Ksiądz 
Nowacki przyznał się do winy, faktowi prostój kra­
dzieży niczóm zaprzeczyć nie można, a przysięgli wię­
kszością głosów orzekają „nie winien.*4 Czy chodziło 
im o skompromitowanie instytucyi sądów przysięgłych, 
czy chodziło o udowodnienie, że kraj nasz nio dojrzał 
jeszcze do takich sądów obywatelskich, że sami nie 
potrafimy być sprawiedliwymi? Wyrok prawdopodo­
bnie zostanie unieważniony. Tymczasowo ksiądz ten 
pozostaje w więzienm.

Powoli orkan począł uśmierzać się. Leon szepnął:
— Za chwilę zostaniem żywcem pogrzebani. —
Oedón odparł obojętnie:
— Lepiój to zawsze, niśli gdyby bu za miała na» 

żywcem ponieść w obłoki. —
Huk piorunów zamierał powoli.
Trąba śnieżna szalała wprawdzie jeszcze, przepły­

nęła jadnakże po nad podróżnymi, musnąwszy ich 
tylko.

Wkrótce uspokoiła się burza przynajmniej o tyle, że 
podróżni mogli się zająć wydobyciem samych siebie i 
koni z pod śnieżnćj pokrywy. Czarne niebios sklepienie 
poczęło się rozwidniać, a z tą samą szybkością, z jaką 
zawitała, znikł w obłokach dziki bursa.

Cala atoli przez nią nawiedzioaa okolica przedsta­
wiała, okropny obraz zniszczenia.

Ów rąbek la»u, gdzie podróżni spodziewali się 
znaleźć ratunek, znikł bez śladu.

Zaginął również wszelki ślad gościńca. Nigdzie 
drogoskazu, ani budki strażniczćj, ani drzew rosnących 
wzdłuż drogi. A wszędzie jeno góry śniegu; przed 
nimi i za nimi jedna wielka, śniegiem przykryta pu­
szcza. ... .' )

— Cóż teraz poczniemy? — zapytał Leon zwo- 
szzcyka. , /

— święty Prokop niech nas wspomaga — była 
jedyna odpowiedź. Święty ten jest patronem podró­
żnych.

— Bądź co bądź musimy w tę lub ową skierować 
się stronę. Tu zatrzymywać się dłużćj niepodobna. 
Może po drodze napotkamy jaką poczciwą duszę, która 
zastąpi św. Pokropa.

Zwoszczyk skrobał się w głowę.
— Nie masz batku czego namyślać się, przeżegnaj 

konie i dalój w imię Boże! zawołał Leon.
Ależ i konie nie chciały biedź tak dawniój. —— 

Widocznie spostrzegły, że ich kierownik nie wie, jaką 
obrać drogę. Nieraz zdawało się, że już są na równym 
gościńcu, lecz za chwilę następowało przykre rozczaro­
wanie i tak coraz dalćj zapuszczali się podróżni w bez­
graniczną puszczę. A nigdzie żywćj duszy ani śladu 
ludzkiego mieszkania.

Po dłuższćm błądzeniu zawołał naraz zwoszczyk:

Krabów, 7 grudnia.
('Prace korniej/ antropologicznój i jśj sekeyi.)

(X.) Komisya antropołogiczno - akademicka, pod 
przewodnictwem prezesa dra Majera zostająca, rozpo­
częła już swą czynność po feryach letnich. Na osta- 
tnióni jój posiedzeniu wszystkie sekcye do składu ko- 
misyi należące jako to : srcheologiczno-artropologiczna, 
fizyczno antropologiczna i etnologiczna, zdały sprawę 
ze swej czynności za czas ubiegły.

Gdy przypomnimy sobie, że roku jeszcze nie ma 
od zawiązania się komisyi, działalność ta jest obfitą i 
pocieszającą. Każda sekcya ma już gruntowną pod­
stawę do prac dalszych, ma drogę wytkniętą, która 
przy usiłowaniu i gorliwych chęciach członków dopro­
wadzić może do najpomyślniejszych rezultatów.

Zważywszy, że antropologia zajęła dziś tak wyso­
kie stanowisko w świeoie naukowym, że najznakomitsze 
umysły jój prace swe poświęcają, że łącząc w sobie 
archeologią przedhistoryczną, paleontologią, geologią, 
kraniologią i w końcu najważniejszy dział etnologią — 
wydziera z grobów praojców przeszłość, o której nie mie­
liśmy żadnych wiadomości, nie tylko z kronik, ale na­
wet i z tradycyi ludowych — wyświeca nam pokolenia 
i rasy, jakie na tój ziemi mieszkały, zaznajamia z ich 
bytem i kulturą, a przez połączenie z etnologią —■ 
przedstawia najciekawsze badania o współczesnym 
człowieku, na tój samój ziemi zamieszkałym, z jego 
cechami fizycznemi, z jego językiem i gwarami, zwy­
czajami, obrzędami, radością i smutkiem, pieśnią, gu- 
słem i zabobonem; życzyćby należało, aby ta n wa u 
nas zupełnie nauka co najrycblój owoce pożądane wy­
dała.

Bo tóż zaiste, kiedy już wszędzie prawie u ludów 
oświeconych a nawet w Rosyi, w Węgrzech, w Cze­
chach, nauka ta prawo obywatelstwa znalazła, — my 
jedni prawie o niój nie wiedzieliśmy a dla wielu 
samo nazwanie było niejasnótn, niezrozumiałóm.

Mieliśmy wprawdzie nie wielką liczbę archeologów 
wyłącznie epokom pierwotnym swe prace poświęcają­
cych, kilku zaledwo etnologów, z Kolbergiem niezmor­
dowanym i najznakomitszym naszym na tóm polu pra­
cownikiem aa czele, mieliśmy jedynego kraniologa dr. 
Kopernickiego — oto i wszystko. Nie było zaś zwią­
zku, wspólności w pracy, pomocy naukowój, opieki w 
badaniach. Dziś mamy to wszystko. Garstka ludzi 
dobrój woli, przedmiot miłująca zawiązała się w jedno 
ognisko a że umie pracować i wie czego do tój pracy 
potrzeba, dala już tego dowody.

Lecz i największe usiłowania i najgorliwsze chęci 
członków komisyi antropologicznój nie wiele pomogą, 
jeżeli ogół nić poczuje się do obowiązku przyjść z pomocą, 
nie materyalną, ale moralną, jeżeli nie zeehce przyło­
żyć ręki do tój wielkiój budowy zgłębienia i poznania 
swojego kraju i swojego ludu na podstawach ściśle' 
naukowych. Udział w pracy i dążnościach komisyi' 
może mieć każdy człowiek cywilizowany. Nie chodzi 
tu o badanie jaskiń i mogił, do tego potrzebni są spe- 
oyaliści, ala chodzi o to, by każdy miłujący naukę i 
kraj swój rodziuuy nadsyłał ze swój okolicy stosowne 
materyały i wiadomości podług instrukcji, które przez 
każdą sekeyą ułożone zostały, niektóre zaś jak etnolo-l 
giczne już i po kraju rozesłane. Dokładny wymiar! 
wzrostu ludności, oznaczenie jego barwy, oiaz etaty-j 
styczne wiadomości każdy dostarczyć może, byleb 
cbtiał. Tak samo któż nie wie, jakie w jego okolic^ 
znajdują się jaskinie, grodziska, zameczki, mogiły, ko 
pce, cmentarzyska i t. p. zabytki z epok pierwotnych, 
Nie chodzi o ich zbadanie, ale tylko o dokładne opi 
sanie ich powierzchowności i określenie miejsca, gdzie! 
się znajdują.

Nakoniec co do etnologii, tu już najszersze pole 
przyjemnój i nader zajmującej pracy dla każdego, a 
szczególoići dla naszych pań i panienek. — Któraś 
z nich nie zechce poświęcić swój pracy, aby i ze swój 
strony złożyć cegiełkę do tój nowój budowy narodowóji 
A jak to łatwo spisać piosnki, jakie lud śpiewa w roz­
maitych wypadkach swojego życia, opisać jego obrzędy 
i zwyczaje, jego ubiór we wszystkich porach roku itd 
D ść jest odczytać instrukcyn, etnologiczną, bardzo sta­
rannie według wymngrń obecnego stanowiska tój nauki 
w Europie przez J. N. Sadowskiego ubożoną i przea 
komisya potwierdzoną, aby przekonać się o prawdzie 
słów naszych, że na tóm polu każdy może znaleźć difi 
siebie przyjen ne zajęcie, a powtarzamy, szczegól­
nie płeć nadobna. A jakże to miło brać udział w tak 
olbrzymićm przedsięwzięciu i czuć to wewnętrzne prze­
konanie, że się wedle możności przyczyniło dla dobre 
i postępu nauki. Nie chodzi o to, aby na wszystkit 
pytania w instrukcyi zawierające się odpowiedzieć, moi 
żna wybrać tylko to, co przystępniejsze, co dogodniej 
sze, do czego znajdą się żywe materyały — całość zai
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— Ot tam kozak na nas najeżdża 1
Leon wychylił się z sanek i spostrzegł rzeczywi 

ście w oddali jakąś postać. Zdawało mu się jeno, ż\ 
nie posuwa się naprzód, ale stoi jakby przykuta di 
miejsca.

— Spieszmy ku niemu!
Był to rzeczywiście kozak na koniu.
Uderzyło Leona, że koń ugrzązłszy po kolona v 

śniegu, stał jakby oparty o ścianę śnieżnej barykad! 
z łbem zwieszonym ku ziemi.

Kozak siedział na koniu, trzymając oburącz dług: 
pikę i otwartemi oczyma spoglądał na zbliżających si 
ku niemu podróżnych.

Zwoszczyk pozdrowił kozaka zwykłem: „Niech bę 
dzie pochwalony Jezus Chrystus!“

Kozak nie odpowiadał.
— Witaj kolego, zkąd przybywasz i dokąd spie 

szysz? zapytał Leon.
I znowu żadnćj odpowiedzi.
Zniecierpliwiony oficer wyskoczył ze sani, a pod 

biegłszy ku kozakowi pochwycił go za rękę. Tera 
dopiero zrozumiał uporne jego milczenie.

Kozak wraz z koniem zamarzł w tym głuchyi 
stepie.

— Cóż teraz poczniemy, kędyż się zwrócimy, bie 
dowal Leon. Nie długo zacznie się ściemniać. Nieb 
się zachmurzyło, źle będzie z nami, jeśli Die schronim 
się przed nocą pod jaki dach.

Co począć?
Co począć? powtarzali podróżni.
Oedón przemawiał za tóm, aby obrać kierune 

przeciwny łbowi konia kozackiego, według bowiei 
wszelkiego prawdopodobieństwa, kozak przybywa a 
stron zamieszkałych. .

Gdy tak się naradzano, z pobliskich lasów od< 
zwało się głuche, przeciągłe wycie, a równocześnie k< 
nie strzygąc uszami i najeżając grzywy« poczęły obji 
wiać ogromne zaniepokojenie* . ,

Było to wycie wilków, piekielny c“ór, który ri 
słyszany nie przestaje dręczyć swym ecie® do grobi
wćj deski. ..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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właśnie utworzy się z mnogości tych materyałów, skoro 
każdy i każda ze swej strony coś zro' ić zechcs.

Sekcya fizyczna będzie miałagtaką samą dokładny 
instrukcją — pracuje nad nią dr. Kopernicki i już 
dyskusye nad r»ią rozpoczęły się w komisy i.

Sekcya archeologiczno-antropologiezua ułożyła dla 
ciebie szczegółowy program przyszłych prac. Korzy- 
ftać ona będzie z wykazu zabytków, jaki się formuje 
w sekcyi wykopalisk komisyi archeologicznej pod prze­
wodnictwem p. A. Kirkora, do uzupełnienia i wzbo­
gacenia którego, jak już wspomnieliśmy, również każdy 
przyczynić się może, skoro nadsyłać zechce wiadomości 
o zabytkachziemnych w jego okolicy znajdujących się. *)

Dodać tu jeszcze winniśmy, że ostatni protokuł tój 
sekcyi (tj. archeologiczne- antropologicznćj) zawiera spra­
wozdanie p. Kirkora z ostatniój wycieczki jego na 
pokucie galicyjskie. Nad szkieletami przywiezionsmi 
przez p. Kirkora pracuje obecnie dr. Kopernicki, a 
rezultaty jego opracowania pod względem uraniolcgi- 
cznym zestawione z wywodami archeologicznemi pana 
Kirkora wyjaśnić powinny ich rasę, dawność i inne 
ciekawe szczegóły.

Przewodniczący sekcyi etnologicznej, pan Oskar 
Kolberg złożył na posiedzeniu znaczny zbiór strojów 
ludowych z rozmaitych okolic, już to w fotografiach, 
już w akwarelach, z tych niektóre przez utalentowa­
nych i znanych naszych artystów bardzo starannie wy­
konane, jak również ważniejsze sprzęty domowe, widoki 
obrzędowe. Jest zamiar wydawnictwa seryami tych 
strojów, sprzętów i widoków podług miejscowości, ze 
stosownym tekstem. Projekt nader chwalebny, a urze­
czywistnienie nader pożądane. I pod tym względem 
ogół nasz z pomocą j rzyjść może, nadsyłając przerysy 
lub fotografie typowych twarzy ludu ze swój okolicy 
w świątecznym stroju, nadto przerysy rozmaitych sprzę­
tów w użyciu ludu będących, jak również sceny z ich 
życia, zwyczajów, ebrzędów (n. p. dożynki, wesela, po­
grzeby itd.).

*) W wykazach tego rcdzaju oznaczać trzeba: Nazwanie 
miejscowości; na ziemi którój zai ytek Bię znajduje, w jakim po­
wiecie, nad jaką rzeką, jeziorem lub stawem, jaki mianowicie 
zabytek, dalej, ozy był już przez kogo badany, ezy znaleziono 
w nim jakie przedmioty i gdzie te ostatnie znajdują się.

IK'ieden, 6 grudnia.
(Budżet wydatków i dochodów na rok 1875 dla austryackiój po­

łowy państwa. — Obrady nad nim w Izbie deputowanych.)
O Projekt budżetu wydatków i dochodów na r. 

1875 przedłożony został przez rząd obu Izbom Rady 
j aństwa zaraz po ich otwarciu 20 października r. b. 
Budżetowy wydział Izby deputowanych zajmował się 
roztrząsaniem tego projektu przez cały ciąg listopada, 
a w obec pojawiającój się znów w nim mary nied -boru 
-— która z budżetu austryackiego znikła już była od 
lat sześciu — oszczędność stała się przewodnią myślą 
tych obrad a ich wypadek przedstawił już Izbie wy­
dział w dniu 30 listopada w swojem sprawozdaniu ob- 
szernem i wnioskach. Te wnioski wydziału co do bud­
żetu na rok przyszły, które niżój streszczę, są od dni 
czterech przedmiotem rozpraw Izby, a nie ulega wąt­
pliwości, że przyjęte będą bez zmian znaczniejszych. 

Rządowy projekt budżetu obliczał wydatki w
1875 r. dla austryackiój połowy państwa, zwanój urzę­
dowo „krajami w Radzie państwa reprezentowanemi,“ 
i a 381,797,551 złr., to jest mniój o 1,467,000 złr. niż 
wynosiły wydatki uchwalone na r. b. Gdy jednak 
dochody w r. 1875 obliczone były w projekcie rzą­
dowym na 369,429,694 złr., przeto według tego pro­
jektu niedobór miał wynosić 12,367,857 złr. Nie­
dobór ten rząd projektował pokryć powiększeniem ilo­
ści niespłacalnych a procentowych obligacyi państwa 
O taką sumę nominalną, iżby sprzedaż tych obligacyi 
przyniosła w gotówce kwotę potrzebną do pokrycia 
wykazanego niedoboru, słowem projektował pokryć nie­
dobór przez powiększenie ukonsolidowanego długu pań­
stwa, aczkolwiek nie wielkie. Dodać tu winienem, że 
równowaga między wydatkami a dochodami w Austryi 
— stracona w 1849 r., od którego to czasu niedobór 
w budżecie austryaćkim był prawie ciągły aż do 1862 
r., to jest do czasów konstytucyjnych — przywró­
coną została w 1868 r. i od tój chwili pojawia się 
po raz pierwszy niedobór w budżeci) na rok 
przyszły, wprawdzie nie wielki, ale wymagający już 
odwołania się do kredytu państwowego. Powodem te­
go niedoboru jest, iż podatki pośrednie mniejszą przy­
noszą sumę w skutek trwającego ciągle w Austryi od 
przeszłorocznój katastrofy przesilenia finansowego, han­
dlowego i przemysłowego.

Wydział budżetowy Izby, którego sprawozdawcą 
jeneralnym (oprócz sprawozdawców szczegółowych) jest 
były minister skarbu p. Brestel, znany z prawości i 
giębokiój znajomości spraw finansowych — starał się 
zmniejszyć o ile możności niedobór wykazany w rzą­
dowym projekcie budżetu. Jednak w sprawozdaniu 
s łojem wyznał, że nie może proponować żadnych pra­
wią zmniejszeń w wydatkach zwyczajnych, natomiast 
w wydatkach nadzwyczajnych, mianowicie na nowe 
budowle znaczne zaproponował oszczędności, iż ogół 
wydatków zmniejszył o 923,000 złr.

Co się tyczy dochodów, wydział budżetowy uznał, 
że w projekcie rządowym wpływy z podatków pośre­
dnich czyli niestałych są jeszcze za wysoko obracho- 
wane, że w skutek przesilenia przemysłowego przynio­
są mniej jeszcze i zniżył z nich dochód o 388,000 złr. 
Natomiast projektuje użyć jeden milion złr. z kapita- 
łt w szkólnych dla pokrycia połowy wydatków na nowe 
budynki szkólue, na który to cel przeznaczono w przy­
szłorocznym budżecie przeszło dwa miliony złr. Ten 
wniosek swój uzasadnia wydział w następujący sposób: 
jeżeli procent od tych kapitałów szkolnych był prze­
znaczony na opłatę czynszów z domów wynajmowanych 
na niewygodne pomieszczenie szkół, w takim razie ka­
pitał sam może być słusznie użyty na budowę do­
godnych gmachów dla szkół. — Wreszcie propo­
nuje zrealizowanie niektórych aktywów nie rozdzielo­
na ch jeszcze dotąd między obie połowy państwa i do­
chód z tego źródła oblicza na 2,500,000 złr.

Odpowiednio do powyższych swych wniosków wy­
dział budżetowy oblicza ogół wydatków w 1875 roku 
na 380,874,106 złr., zaś ogół dochodów na 372,539,999 
złr., w skutek tego niedobór wynosiłby tylko 8,334,107 
złr. Ten zmniejszony niedobór proponuje pokryć w 
sposób przez rząd projektowany a wyżój wskazany.

Z kilku set’ głównych pozycyi budżetu wydatków 
na rok 1875 przytoczę tu tyczące się Galicyi i to wa­
żniejsze. Poprzedzę je uwagą, że wnioski rządu i wy­
działu budżetowego co do tych wydatków są zgodne, 
wjjąwszy dwóch pozycyi, oraz, że do kilku pozycyi 
wj datków proponuje wydział przyczepić warunki w 
formie uchwał Izby, warunki po większój części nie­
słuszne, przeciwko którym delegacya polska wystąpić 
winna i wystąpi a szczególniej przeciw proponowanój 
uchwale żądającćj zmienienia statutu rady szkólnój ga- 
lic/jakiój i uszczuplenia zakresu jój działania. Znacze-

nie i doniosłość tego żądania wykazałem szczegółowo 
w poprzednim liście.

Wydatki zwyczajne i nadzwyczajne na polityczny 
zarząd kraju (Galicyi), tj. na utrzymanie urzędów ad- 
ministracyjnychgalieyjskich a. namiestnictwo czyli naczel­
ny zarząd 354,067 złr.; b. izba obrachunkowa 107,613; 
c. siedmdziesiąt cztery urzędy powiatowe, 688,878 złr. 
razem 1,150,858 zr. Służba zdrowia: a. wewnę­
trzna, 271,310 złr.; b. zewnętrzna, tj. zakłady komu- 
macyjne (dla powstrzymania . arazy bydła, wprowadza­
nej przez bydło stepowe) 27,430 złr.'Urzędy bez­
pieczeństwa publicznego (polieya): a. dyre­
kcja policyi we Lwowie, komisarze i służba policyjna, 
utrzymanie aresztów 93,100; b. dyrekeya policyi w 
Krakowie, komisarze i służba policyjna, areszta 65,579, 
razem 158,679 złr. Techniczne urzędy i słu­
żba drogowa: a. dyrekeya budowniczo inżynierska przy 
namiestnictwie 55,440; b. urzędy budowniczo-inżynier- 
skie po powiatach 126,228 złr.; c. niższa służba przy 
drogach i budowlach wodnych (dróżnicy i nadzorcy 
wałów) 72,950, razem 254,615 złr. Utrzymanie 
dróg (państwowych, t. j. budowanych i utrzymywa­
nych z funduszów państwa, gdyż obok nich są drogi 
krajowe, powiatowe i gminne) 925,000 złr. Budowa 
nowych dróg (państwowych) 130,000 zr. Utrzy­
mania budowli wodnych (tam, wałów, prze­
kopów) 67,000 złr., kwota bardzo mała, gdyż dotych­
czas mało zrobiono pod względem regulacyi rzek i za­
bezpieczenia ich brzegów w kraju tak rozległym jak 
Galicya, gdzie dotąd rzeki zamiast być najtańszemi 
drogami wodnemi, podnosząecmi dobrobyt, są najczę­
ściej powodami klęsk wielkich przez wylewy zrządzo­
nych. Delegacya polska w Radzie państwa kilkakro­
tnie upominała się o powiększenie wydatków ze skarbu 
państwa o regulacyą rzek i ubezpieczenie ich brzegów 
w Galicyi, przedstawiając, iż po zaborze kraju i przy­
łączeniu go do Austryi, despotyczne rządy przez lat 
80 nic pod tym względem nie zrobiły; wprawdzie od 
lat kilku za czasów konstytucyjnych przeznaczone są 
nieco większe kwoty na regulacyą rzek w Galicyi, ale 
zawsze wielce niedostateczne w porównaniu z potrzebą 
a te kwoty nie są nawet w całości wydawane z powo­
du ustanowienia za bardzo szczupłej służby inżynier- 
sko-wodnój w tym kraju. Na rok 1875 przeznaczono 
w budżecie ze skarbu państwa na nowe budowle dla 
regulacyi rzek w Galicyi 200,000 złr., mianowicie na 
regulacyą Wisły 80,000, Przemszy 8000, Dunajca 
20,000, Sanu 60,000, Wisłoki 2000, Dniestru 30,000 
złotych reński ¿h.

W budżecie ministerstwa oświecenia przeznaczono 
na rok 1875 na utrzymanie u n i w e r s y tetu j ag ie- 
lońskiego w Krakowie 196,000 złr., uniwersy­
tetu lwowskiego (w którym nie ma wydziału 
medycznego) 157,800 złr., technicznój akade­
mii we Lwowie 80,000 złr. a prócz tego jako wyda­
tek nadzwyczajny, czwarta rata na budowę gmachu 
dla tej akademii, 250,000 złr. i do pozycyi tój nie do­
łączono już żadnego warunku. Na utrzymanie 
gimnazyów, mianowicie trzech we Lwowie (z któ­
rych w jednórn przepełnionóm uczniami, jest wykła­
dowym językiem polski, w drugióm w połowie pustóm 
jest wykładowym językiem ruski a w trzecióm nauki 
wykładane są w języku niemieckim a do niego uczę­
szczają synowie urzędników i część izraelitów), dwóch 
w Krakowie, po jednym w Nowym Sączu, Rzeszowie, 
Przemyślu, Brzożanach, Samborze, Stanisławowie, Tar­
nopolu, Tarnowie, gimnazyów niższych w B.chni i 
Złoczowie, gimnazyów realnych w Wadowicach, Ko­
łomyi i Brodach, razem 429,000 złr. Nadto w wyda­
tkach nadzwyczajnych zaprojektował wydział budżeto­
wy 25,000 złr., jako druga rata na budowę gmachu 
dla gimnazjum iw Tarnowie. Dodam tu uwagę, że 
we wszystkich tych gimnazyach językiem wykładowym 
od 1868 roku jest polski, wyjąwszy w gimnazjum w 
Brodach, gdzie nauki wykładane są w języku niemie­
ckim a ustawa sejmowa uchwalona w 1871 r. i zapro­
wadzająca tam język wykładowy polski nie otrzymała 
eankcyi.

W kredycie dodatkowym proponuje wydział prze­
znaczyć 15,600 złr. rocznie na» utrzymanie czwartego 
gimnazyum we Lwowie, a względnie drugiego z języ­
kiem wykładowym polskim, które cesarz oddzielnym 
reskryptem w październiku r. b. wydanym założyć tam 
polecił. . Kwota ta na początek może wystarczyć, lecz 
następnie byłaby za szczupła, gdyż na utrzymanie te­
raz jednego gimnazyum pełnego w Galicyi potrzeba 
rocznie 30 do 38 tysięcy złr. Lecz wydział proponuje 
dołączyć do tej pozycyi żądanie, aby rząd wtedy do- 
pićro utworzył to czwarte gimnazyum, gdy miasto 
Lwów zobowiąże się ponosić koszta pomieszczenia, o- 
pału i oświetlenia tćj szkoły.

Żądanie to jest niesłuszne, najprzód z powodu, iż 
dotychczas w Austryi wkładano podobny obowiązek na 
miasta, ale jedynie względem kilku tylko szkół real­
nych i obowiązek ten spełniają Kraków, Lwów i Sta­
nisławów, dostarczając pomieszczenie i opał dla szkół 
realnych krajowych, założonych w ich murach. Po- 
wtóre jest niesłuszućm, gdyż z pomiędzy trzech gimna­
zyów we Lwowie istniejących obecnie, dwa tj. ruskie 
i niemieckie, są całkowicie utrzymywane ze skarbu pań­
stwa, a dla trzeciego gimnazyum, to jest polskiego daje 
miasto Lwów pomieszczenie i opał, a tylko resztę wy­
datków w kwocie 30,000 rocznie ponosi skarb państwa. 
Obowiązek ten zaciągła gmina lwowska jeszcze wów­
czas, gdy w innych gimnazyach krajowych był po wię­
kszój części język niemiecki wykładowym i obowiązała 
się ponosić wspomniany ciężar, jeżeli "we Lwowie za­
łożone będzie gimnazyum, w któróm wszystkie nauki 
wykładane będą po polsku. Ciężar ten jest znaczny, 
gdyż szkoła ta, podobnie jak gitnnazya krakowskie, 
przepełniona jest uczniami, uczęszcza do nićj przeszło 
tysiąc uczniów i dla każdćj klasy trzeba utrzymywać 
trzy współrzędne klasy, tak iż miasto dostarczać musi 
28 sal na sam wykład nauk.

Cokolwiekbądź, spodziewać się należy, że miasto 
Lwów przyjmie i a siebie i ten nowy, wyżój wskazany 
ciężar, jeżeli to będzie nieodzownym warunkiem utwo­
rzenia we Lwowie drugiego gimnazjum z językiem 
wykładowym polskim, tak koniecznie tam potrzebnego; 
jednak nałożnie tego ciężaru na gminę lwowską jest 
niesłusznym ze strony państwa czynem.

Po tych uwagach kończę przedstawienie wydat­
ków na szkoły w Galicyi, zamieszczonych w projekcie 
budżetu na r. 1875.

Na utrzymanie instytutu technicznego 
w Krakowie 14,000. Jest to kwota bardzo mała, 
a pomimo paroletnich starań posłów krakowskich 
Chrzanowskiego i Majera, tak na sejmie 
galicyjskim jak i tutaj o lepsze upoeażenie i reorgani­
zacją tego zakładu naukowego w dwie wyższe szkoły 
specyalne, budowniczo-inżynierską i górniczą, których 
kraj bardzo potrzebuje, pomimo nawet uchwał sejmu 
w tym względzie ministerstwo oświecenia zwleka zała­
twienie tój sprawy; jednak jest nadzieja, że reorgani­
zacja tego instytutu nastąpi, niezadługo. Na utrzyma­

nie szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
9500 złr. Kwota na utrzymanie tój szkoły, zostającej 
od roku pod dyrekcyą Matejki, ma bjć znacznie 
powiększona na rok 1876, gdyż będzie urządzony dru­
gi jej oddz.ał, to jest oddział rzeźbj'. Se mi nary a 
nauczycielskie, tj. szkoły kształcące młodzież 
na. nauczycieli i nauczycielki szkół ludowych, a) mę- 
zkie 128,402 złr., b) żeńskie 56,700 złr. Na stypen- 
d y a dla tój młodzieży 16,000 złr. Zasiłek ze skarbu 
państwa dla funduszu szkół ludowych 74,000 złr. Zasi­
łek ten dawany by wa jako wynagrodzenie niedostateczne 
za znaczne fundusze szkółne, które z Galicyi wpłynęły 
do skarbu państwa i w nim utonęły.

W następnym liście streszczę rozprawy Izby de­
putowanych nad budżetem wydatków i dochodów 
na rok przyszły, które już trwają od dni czterech, jak 
wspomniałem, a może n;e ukończą się jeszcze w przy­
szłym tygodniu, chociaż tak Izba jak ministerstwo pra­
gną, aby budżet przez obie Izby uchwalonym został 
przed feryami Bożego Narodzenia.

Paryż, 6 grudnia.
[Orędzie. - Dyskusya nad prawem o wolności nauczania w 
wyższych zakładach naukowych. - P. Challemel-Lacour i bi3kup

orleański. —^Śmierć hr, Jaubert.]
S. E. We czwartek nareszcie odczytane zostało

owo tak oczekiwane, tak z góry komentowane, tak czę­
sto poprawiane orędzie, o któróm po 3 dniach przestano 
mówić. W rzeczy samój cóż powiedzieć można o do­
kumencie, który jest bladym tylko cieniem poprzednich 
listów marszałka do Zgromadzenia? Stan Francji jest 
kwitnący, rólnictwo, przemysł nic nie zostawiają do 
życzenia, braki finansowe dadzą się usunąć ....’ale 
(nic bez ale) najzgubaiejsze doktryny krążą po kraju, 
(o jakich doktrynach tu mowa jest to tajemnica, którą 
każdy tłumaczy przeciw wrogiemu obozowi), a więc 
trzebaby zgody w Zgromadzeniu, aby mogły być przy­
jęte potrzebne prawa, rząd przyjmie z resztą współu­
dział wszystkich ludzi umiarkowanych (czy republika­
nów także? nowa tajemnica), a marszałek pozostanie u 
steru rządu do r. 1880 i rządzić będzie, mimo wszy­
stkiego, ściśle jednak trzymając się drogi legalnój. Oto 
i wszj’stko! Więc nic nowego; postawa stronnictw by­
najmniej się nie zmienia, położenie kraju zostaje to 
samo. Przybył tylko jeden pomnik więcej do hiero- 
glificznój literatury rządowej. Listy hrab. Chambord 
mają tę przynajmniej zaletę, że są szczere i jasne, ale 
w gruncie ani jeden ani drugi z dwóch manifestów od 
tygodnia ogłoszonych nie przyczynią się do polepszenia 
bytu Francji.

Gzy rozprawy w Izbie więcój są pocieszające? — 
Dotąd jedna tylko kwestya była przedmiotem obrad 
parlamentarnych; jest to, także długo oczekiwany, pro­
jekt do prawa o olności wyższego nauczania. Wia­
domo, że we Francyi od czasu konwencyi- jest jeden 
tylko uniwersytet fraacuzki państwowy, nauki niższe, 
średnie i wyższe stanowią jedną tylko hierarchią, która 
od dołu do góry, zależy od ministra oświaty publi ;znój. 
Jednakże szkoły niższe (primaires) i średnie (secon­
daires) powstały z inteyatywy prywatnój lub założone 
przez kongregacye religijne istnieją obok rządowych. 
Ale nauki wyższe (enseignement supérieur) zależą do­
tąd wyłącznie od rządu: w Paryżu Sorbona, szkoła 
medyczna, szkoła prawa nawet, Collège de France, na 
prowincji zaś fakultetu obsadzone są wyłącznie nauczy­
cielami mianowanymi przez ministra i od niego zawi­
słymi. Dodajmy, że szczupły budżet oświaty nie po­
zwala tym fakultetom się rozwijać, że złe ich urządze­
nie ogranicza bardzo liczbę słuchaczy, oprócz przy 
wydziałach medycznym i prawnym, tak że można po­
wiedzieć, iż nauczanie wyższe we Francyi, co do wy­
działów literackiego, matematycznego, fizycznego i teo­
logicznego, jest prawie prostą fantasmagoryą. Centra- 
lizacya, która ma w danych razach wielkie swoje ko­
rzyści, sprawiła tutaj bezwątpienia opłakane skutki.

Wolność nauczania wyższego zdaje się więc być 
potrzebnóm na to lekarstwem. A sądząc o tóm bez­
stronnie, byłaby nióm rzeczywiście, gdyby i tu, jak we 
wszystkióm, stronnicza namiętność nie stała na prze­
szkodzie tak niezbęduój reformie. Któż żąda najupor- 
czywiój tój wolności? Duchowieństwo katolickie, nie 
kryjąc sig z tóm bynajmniój, że chodzi mu o to, aby 
walczyć przeciw wolnej myśli, której uniwersytet był 
zawsze i jest dotąd reprezentantem. A republikanie 
w obec bogactwa i organizacji Kościoła katolickiego 
twierdzą nie bez racyi, że nie będzie to wolność, ale 
raczej przywilój udzielony prawie wyłą znie duchowień­
stwu, jakby kto zamknął np. kota i szczura w jednój 
skrzynce, mówiąc im: „jesteście wolni." Takim spo­
sobem kwestya tak pozornie prosta, niezmiernie się 
komplikuje, a jedynóm możliwóm jój rozwiązaniem jest, 
aby przy tój wolności i inne były udzielone, to jest 
wolność zgromadzeń, druku, stowarzyszeń itd.

Pod tym tylko warunkiem, powiadagp. Louis Blanc, 
moglibyśmy głosować za tóm prawem. Stwórzcie na­
przód, powiada p. Paul Bert, uczony nauczyciel w 
Sorbonie, prawdziwe centra uniwersyteckie rządowe 
w większych miastach, aby uniwersytet mógł utrzymać 
konkurencyą z nauczaniem kościelnóm, a wtenczas bę­
dziemy moglt uchwalić wolność nauczania.

Sprawozdawca p. Laboulaye, opierając się wyłą­
cznie na zasadach liberalnych, a tracąc może za nadto 
z,uwagi bardzo rzeczywiste niebezpieczeństwa projektu, 
żąda, aby uchwalić zaraz i bezwarunkowo ową wol­
ność nauczania, która podług niego będzie dla wszy­
stkich korzystną. Inni gotowi są głosować za prawem 
Z tern zastrzeżeniem, że uuzielanie stopni przynależeć 
będzie wyłącznie do rządu, jak to się zresztą dzieje co 
do szkół średnich.

Kwestya delikatna, ale którą jednak przy dobrych 
chęciach ludzie umiarkowani rozstrzygnąłby potrafili. 
Lecz zawsze się znajdują i z lewój i z prawój strony 
mówcy namiętni, którzy przesadą swoją najlepsze kom­
promitują sprawy. P. Challemel-Lacour, znakomity 
zkądinąd mówca, ale nienawidzący katolicyzmu, wy­
kazał j ikiemi grozi niebezpieczeństwami nowe wzmo­
cnienie Kościoła, a nie ograniczając się ua wewnę­
trznych niebezpieczeństwach, którym zaprzeczyć nie 
można (jak n. p. rozdrażnienie umysłów i odnowienie 
walk religijnych między młodzieżą różnych uniwersy­
tetów), powiedział nawet, niepotrzebnie według nas i 
niezręcznie, że glosując za tćm prawem, można się na­
razić na gniewy państw ościennych, które walczą prze­
ciw katolicyzmowi.

Na tę mowę odpowiedział nazajutrz ks. biskup 
Dupanloup mową jeszcze gwałtowniejszą, w którćj 
z widocną przesadą oskarżał p. Ch.-Lacour o zamiary 
jakieś zabójcze względem księży i roznamiętnił umysły 
dotąd spokojne słuchaczy; p. Challemel-Lacour odpo­
wiedział gniewem na oskarżenia prałata, a dyskusya 
poważna zamieniła się w oso istą kłótnia.

Przepuszczono jednak prawo do drugiego czytania 
520 głosami przeciw 133; ale łatwićjby i skuteczniej 
poszła rzecz cala, gdyby obaj przeciwnicy nie wmie­
szali do niéj tych'gwaltownych a namiętnych oskarżeń,

które zapowiadają do jakich nadużyć będzis się mogła 
posuwać na przyszłość konkurencyą uniwersytetów ka­
tolickich i liberalnych.

Doniesiono podczas obrad o śmierci wnioskodawcy 
tego prawa, p. hr. Jaubert, deputowanego z dep. 
C h e r.

Zurych, 6 grudnia.
(Rocznica listopadowa i młodzież tutejsza. — Niesprawiedliwość 
władz uniwersyteckich i politechnicznych. — Objawy nam przy­

chylne w publicystyce tutejszćj.)
(sk.) Rok rocznie obchodziła dotąd tutejsza mło­

dzież polska rocznicę śmierci Adama Mickiewicza wraz 
z pamiątką listopadowego powstania wieczorkiem, na 
którym stósowne wygłaszano mowy, miano jakiś od­
czyt i deklamowano jakiś ustęp z poezyi nieśmiertel­
nego wieszcza. Chwalebny ten zwyczaj święcenia po­
dobnych pamiątek narodowych, zwyczaj, który przez 
młodzież najmnićj powinien być zaniedbywanym, po- 
,szedł tego roku jakoś w niepamięć. I oto, gdy ze wszy­
stkich miejsc zagranicznych, w których większa ilość 
młodzieży naszćj skupia się dla nauk, donoszono wam 
o odbytych w ów dzień pamiętny posiedzeniach lub 
wieczorkach, ja ztąd nic wam podobnego donieść nie 
mogę. Smutny to objaw, i serce boli o nim wspomi­
nać — a smutniejsza jeszcze to, iż projekt urządzenia 
takiego wieczorka był w gronie młodzieży tutejszćj i 
podnoszony i kilkakrotnie nawet, jeśli się nie mylę, 
dyskutowany — mimo to został odrzucony ‘ ’o d -i.śu 
nie przyszedł. Mówiono mi, że rozstrzygnę!. w tój kwe­
sty! obawa przed rządem moskiewskim, by tenże na 
przyszły rok więcój jeszcze młodzieńcom nie zabronił 
wyjazdu za grauicę, jak tego roku. Nie jestem ja wiel­
bicielem wyrozumiałości wiadz rosyjskich, i skłonniej- 
szy zawsze byłem, pouczony cierpkiem na własnój o- 
sobie doświadczeniem, wierzyć raczej tym, co je o bru- 
talstwo względem nas Polaków pomawiali, jak tym co 
ich sprawiedliwość i łagodność wynosili. A przecież 
obawa młodzieży powyżćj wspomniana, za daleko mi się 
wydaje posuniętą. I twierdzenie to nie opieram bynaj- 
mnićj na teoretycznych przypuszczeniach. Owszem, 
przepędzone w Zurychu lata dawniejsze, są mi jego 
uzasadnienia rękojmią. Wszakci i dawniej przebywali 
na politechnice i wszechnicy zurychskićj tak zwani 
„paszportowicze“, i było ich wiele więcej niż obecnie, 
wszakci i dawnićj obchodziliśmy nietylko rocznicę 
śmierci Mickiewicza, lecz także iune jeszcze pamiątki 
narodowe. Jakież to świetne bywały np. wieczorki w 
rocznicę powstania styczniowego! Brali w nich wszy­
scy udział, i gorący udział, nikt się nie bał i nikt, ile 
wiem, nie był za to karanym. Wątpię więc, aby wła­
dze rosyjskie od lat dwóch, trzech miały tak posrożeó, 
iżby dla wieczorka urządzonego na cześć poety, któ­
rego dzieła pozwoliły u siebie drukować, ba co więcej, 
pozwalały i pozwalają je. tłumaczyć na język rosyjski, 
miały się przyczepiać do tych, którzy w tym obchodzie 
brali udział. Mnie się zdaje — a chciałbym serdecznie, 
żebym się mylił i żeby mi zaprzeczono dowodnie, nie 
gołosłownie — iż gdyby młodzież obecnie w Zurychu 
□a naukach przebywająca głębićj i szczerzćj roztrzęsła 
swoje sumienie, co innego przytoczyćby musiała jako 
przyczynę tego zaniedbania, jak ową, wedle mnie uro­
joną obawę przed zemstą władz rosyjskich. Wstrętnym 
byłby dla mnie szczegółowy rozbiór tego, czego inne­
go" — dla tego nadmienię tylko, że choć przyszłość 
upadła, zasady nieszanowania przeszłości, które dość 
jawnie wypowiadała, nie ze wszystkióm jeszcze zatarły 
się u młodzieży. Wiem ja i to bardzo dobrze, że tru­
dno szanować coś, czego się nie zna, i nie myślę wcale 
pociągać młodzieży do odpowiedzialności za ten niesza- 
cunek. Bo cóż winien młodzieniec z rosyjskich szkół 
wypuszczony, że nie zna polskićj historyi a ztąd i pol­
skiej przeszłości. Lecz za to nie przestanę oskarżać 
młodzieży, że nie objawia nawet chęci nauczenia się 
tu, zdała od władz rosyjskich tego, czego uczyć się jój 
w kraju zabraniano. Bo pytam się, aźaliż nie możnaby 
poświęcić pół godziny co tydzień, a choćby i godzinę 
na słuchanie wykładu dziejów polskich, który mógłby 
objąć jeden ze zdolniejszych z jój grona i wedl pod­
ręcznika jakiego urządzić? Brakiem czasu trudno się 
będzie młodzieży wymówić — wizakci go się tyle, tyle 
niestety na inne rzeczy marnuje...

Chciałem był przed paru dniami urządzić dla wła- 
snćj ciekawości statystykę uczącej się w zurychskich 
wyższych zakładach młodzi polskićj. Powydostawałem 
potrzebne katalogi, lecz daremnie pod rubryką „ojczy­
zna“ szukałem Polaków. Polskićj narodowości dla władz 
uniwersyteckich ni politechnicznych nie ma... są austry- 
acy, Rosjanie i Prusacy... Jużci udałem się do miejsc 
odpowiednich z zapytaniem, dla czego nas obdzierają 
z tego, czego nam nikt, nawet ci co nas bytu polity­
cznego pozbawili, nigdy nie zaprzeczali. Bo, że są Po­
lacy na swiecie, tego przecież dotąd jeszcze an; Au- 
stryacy, ani Prusacy, ni tćż sami Rosyanie nie prze­
czyli. Przedstawiałem, że postępowanie takie sroższćm 
jest, od postępowania tych, co nam wszystko, prócz 
prawa nazywania się Polakami, wydarli. Zarzucałem je­
szcze, że tym sposol em przykładają rękę do fałszowa­
nia statystyki, bo niechże kto zechce z katalogów zu- 
rychskich wykazać, ilu narodowości młodzież i jak li­
czebnie uczęszczała do zakładów naukowych — Pola­
ków jużci nie wymieni, bo ich tam nie ma wskaza­
nych i statystyka będzie kłamliwą, a fałszu tego spra­
wcami same władze. Odpowiadano mi to i owo, lecz 
głównym takiego postępowania powodem ma być oko­
liczność, że uczniowie Polacy wpisując się, pod rubry­
ką odpowiednią sami znaczą Rosya, Austrya itd.. Ile 
prawdziwćm jest to twierdzenie, nie wiem; wiem tylko, 
żeśmy już dawnićj o to z władzami się spierali i zbio­
rowo się sprawiedliwości dopominali, ktorćj nam tćż 
przy publicznych wyliczeniach narodowości, pobierają­
cych w zakładach tutejszych naukę, udzielono. Czyżby 
młodzież nasza nie mogła i teraz tak samo uczynić? 
Wątpię, żeby władze szkólne nie miały uwzględnić; 
stósownie wystylizowanego, argumentami popartego i 
zbiorowo podpisanego przedstawienia... Nie pomoże to,i 
tedy możnaby się postarać o podniesienie kwesty i w tu­
tejszych dziennikach.

A propos dzienników pospieszam wam donieść, że 
niektóre z nich zaczynają sooie przypominać dawniej­
sze dla Polaków sympatye i oględmój się o nich wy­
rażać, jak to przedtćm bywało. Tak oto w rządowym! 
kantonu zurychskiego organie „Landbote“ z d. 1 gru-i 
dnia b. r. czytam następny naczelny artykuł. „Polscy 
fałszerze banknotów i moskiewscy r&dzcy stanu“. To 
tytuł; motto do niego: „Sed non ope huttana, non lar- 
gitionibus principis (Neronis) decedebat infamia, 
quin jus sum incendium credeietur. Tac. ann. XV. 
44.“ Początek artykułu następny: „Przed kilkoma ty­
godniami czytaliśmy w naszych dziennikach wyjątek 
z „Memorandum" napisanego przez porucznika policy 
p. Szlattera, a dotyczącego śledztwa, które on z wielką 
prowadził pilnością przeciw „polsaim“ fałszerzom. Me­
morandum to dziwnym trafem pomija zupełećm mil
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cieniem jedną, naszćm zdaniem, nieskończenie ważną 
część śledztwa. Niedostatek ton pozwalamy sobie, przy- 
najmnićj pobieżnie i przybliżenie wypełnić. Dawne 
sympatye dla polskićj emigracyi zobowiązują nas do 
tego. .A gdy memorandum to bez naszego przyczynie­
nia się zdołało przejść do pism publicznych, nie wi­
dzimy przyczyny, dla czegobyśmy milczeć mieli... Chce- 
my tu pomówić o stanowisku carsko-moskie- 
w 8 ki eg o rządu do i w tćj sprawie.“ Potóm na- 
stępuje krótki opis procesów Yverdunskiegc, Solurskie- 
go i. Zurychskiego śledztwa, tak jak te okoliczności o- 
pisuje broszura staraniem wychodźców wydana. Koń­
cowy ustąp brzmi: „O tern wszystkióm memoryał I 
słówka nie wspomina. Wyręczyliśmy go celem uzupeł­
nienia sprawozdania. Publiczność powinna nie tylko 
wiedzieć, że istnieją między Polakami pojedyńczy ni­
kczemnicy, którzy nie chcąc pracować a pragnąc roz­
koszy, przytułku jaki im dano, nadużywają. Powinna 
ona wiedzieć także, jak to rosyjscy radzcy etanu z naj­
wyższego upoważnienia tych ludzi do zbrodni dopro­
wadzają, aby ich potem „odkryć“ i denuncyować, chcąc 
przez to uzyskać, by Polacy nie tylko ojczyzny pozba­
wieni, ale jeszcze i na wieczne czasy napiętnowanymi 
zostali 1“

W innćj gazetce czytano znów pod rubryką: So- 
lura, co następuje: „Sejm kantonalny ułaskawił trzech 
fałszerzy-polaków (dwóch tylko, trzecia osoba bowiem 
jest angielka Arlist, agentka Kamieńskiego. Przyp. 
kor.), którzy już dawnićj w Ywerdonie byli ukarani, 
oczywiście dla tego, że się wykryło, iż i oni podobnie 
jak w Zurychu przyaresztowani, przez znamienitych 
moskiewskich szpiegów policyjnych do zbrodni namó­
wieni zostali.“

Broszura emigracyjna już wyszła. Polskie jćj tłu­
maczenie z rozmaitemi dodatkami, których niepodobna 
było w niemieckiem wydaniu umieścić, pojawi się 
wkrótce w odcinku Dziennika Polskiego.

NIEMCY,

# Berlin, 8 grudnia. Posiedzenie parlamentu 
z dnia 7 bm. nie budziło żywszego interesu. Obrady 
toczyły się nad administracyą pocztową, telegrafów, 
ceł itp. W czwartek rozpocznie się dyskusya nad eta­
tem ministerstwa wojny. Czy sprawa banku niemie­
ckiego przyjdzie pod obrady, dotychczas jeszcze wąt­
pliwa. Dzienniki bowiem berlińskie tak sprzeczne w 
tym względzie zamieszczają wiadomości, że nic pewne­
go orzec nie można. Według jednych minister Camp- 
hausen nie małe robi trudności, według drugich znów 
niemieckie państwa południowe zgodzić się nie chcą na 
projekt utworzenia banku niemieckiego.

W kwestyi procesu hrabiego Arnima, który, jak 
wiadomo, jutro się rozpoczyna, bo sąd odrzucił wnio­
sek o odroczenie, powtarzamy za dziennikami berliń- 
skiemi, że w dniach ostatnich stawał przed sądem da­
wniejszy redaktor Spen. Z tg., p. dr. Braun, "i zaprze­
czył, jakoby hrabia Arnim był kiedyśkolwiek ofiarował 
jego dziennikowi dokumenta w celu ich publikacji.

Wszystkie znaczniejsze pisma europejskie będą 
miały w procesie swoich reprezentantów, urząd spraw 
zagranicznych i biuro Wolffa wysłały dwóch stenogra­
fów. Szczupłe z Niemiec wiadomości — kcńczymy do­
niesieniem, że jeszcze w bieźącćj kadencyi parlamentu 
przedłożony ma być projekt do prawa o ślubach cy­
wilnych i że sejm pruski obradować będzie nad ordy- 
nacyą drożną dla prowincyi wschodnich.

Według najświeższych wiadomości berlińskich w 
miejsce dymisyonowanego p. Nordenflychta mianowany 
został naczelnym prezesem Szląska hrabia Adolf Ar­
nim Bojtzenburg.

F R A N C Y A.
# Paryż, 7 grudnia. Nakazane przez biskupa 

Mabille modły za pomyślność Zgromadzenia narodowego, 
odbyły się w kaplicy wersalskiego zamku. Wielka część 
deputowanych, prawie cała prawica, a przeważna część 
prawego centrum jako i wszyscy urzędnicy wersalscy 
zgromadzili się w kaplicy. Marszałek Mac Mahoń uka­
zał się około 12 godziny w towarzystwie adjutanta, puł­
kownika d’Abzac, sześciu ministrów zajęło miejsce około 
prezydenta. Biskup wersalski Mabille przewodniczył ca- 
łćj uroczystości, zagajając ją krótką przemową, w którćj 
wzywał marszałka do prowadzenia dalćj energicznie roz­
poczętego dzieła odrodzenia Francyi. „Masz jeszcze wiele 
trudności do zwalczenia — są słowa biskupa — za 
pomocą tylko nieba możesz cel twój osiągnąć. Polityka 
bez katolickiej religii jest głupotą.“ Po przemowie roz­
poczęły się modlitwy, które trwały aż do 1 z południa. 
Publiczności zebrało się w kaplicy zamkowćj bardzo wiele. 
Taka sama uroczystość odbyła się w paryzkim kościele 
Notre Damę, który zapełniła liczna publiczność, cały 
zastęp wyższych i niższych urzędników, oraz bardzo 
wielu jenerałów, wyższych i niższych stopni oficerów. 
Ministrowie spraw wewnętrznych, marynarki i sprawie­
dliwości obecnymi byli nabożeństwu.

^Posiedzenie onegdajsze Zgromadzenia narodowego 
rozpoczęło się o 21/, godzinie. Marszałek Buffet zawia­
domił na wstępie Izbę o śmierci deputowanego Jaubert 
inicyatora prawa o wolności nauczania w uniwersytetach. 
Zmarły deputowany należał do prawego centrum i był 
zagorzałym orleanistą. Izba przystąpiła zaraz do dal- 
szćj dyskusyi nad projektem deputowanego Jaubert. 
Pierwszym mówcą był Chevaudier, członek lewicy, który 
wystąpił przeciw projektowi. Mowy jego przeszło godzinnćj 
nie słuchała prawie wcale izba. Po deputowanym Chevan- 
dier zabrał głos biskup orleański Dupanloup celem odpo­
wiedzi panu Challemel Lacour i obrony kościoła, prze­
ciw któremu wystąpił pomieniony deputowany. Na prze­
mowę biskupa przerywaną po kilkakroć przez lewicę, 
odpowiedział Challemel Lacour w tak obrażający biskupa 
sposób, że tenże natychmiast opuścił salę posiedzeń Izby 
wśród ogólnego zamięszania i wzburzenia. Po deputo­
wanym Challemel Lacour przemawiał jeszcze członek 
lewicy Bardoux, oświadczając się za wolnością nauczania 
w duchu klerykalnym, ale występując przeciw udziela­
niu stopni przez nowe uniwersytety. Mówił jeszcze Lu- 
Iwik Blanc po czćm zamknięto ogólną dyskusyą i 553 
głosami przeciw 133 uchwaliła Izba przejść do drugiego 
czytania projektu. O 51/« godzinie zamknięto posie­
dzenie.

HISZPANIA.
# Madryt, 5 grudnia. Gdybyśmy mogli polegać 

la depeszach i artykułach półurzędowych, moglibyśmy 
iwierzyć, że wkrótce naprawionym zostanie wielki błąd, 
akiego dopuścili się po zwycięztwie w Guipozcoa hisz­
pańscy jenerałowie.

Do San Sebastian przybędzie już w tych dniach

jeśli morze nieco się uspokoi 12,000 wojska i 30 dział, 
które pod dowództwem jen. Łomy i Blanco obsadzi na 
nowo prowincyą Guipozcoę/a przedewszystkićm okręg 
graniczny. W Bilbao tymczasem przygotowuje jenera 
Salamanca wyprawę na Orduuuę. Ruch ten zmierza do 
wyparcia z dotychczasowego stanowiska jenerała karli- 
stowskiego Mendiri’ego, który na czele 25 batalionów 
obsadził w Nawarze linije Carascal celem przeszkodzenia 
zaprowiantowaniu Pampeluny; jenerała Salamancę mają 
wspierać równocześuie jen. Laserna i Moriones na czele 
wzmocnionćj armii północnćj. Przeciw Łomie i Sala­
mance wysłani zostali dowódzcy karjistowscy Eganna 
i Mogrovejo. Wszystko przemawia za tem, że za przy­
byciem marszałka Serrano do Logronno i objęciu prze­
zeń naczelnej komendy spodziewać się należy walnego 
starcia.

WŁOCHY.

# Rzym 5 grudnia. Minister wojny przedłożył 
Izbie wniosek do nowej ustawy rekrutacyjnćj, wredług 
którćj wszyscy zdolni do broni obywatele od 21 do 40 
roku życia, obowiązani są do służby wojskowćj. Wnio­
sek ten wyklucza możność wykupienia się od wojska 
i postanawia, że i osoby uwolnione z względów familij­
nych od służby w linii i obronie krajowćj wciągnięci 
być mają w rejestr „landszturmu“. Landszturm ten 
obejmie więcćj jak milion obrońców ojczyzny.

Sprawa dotacyi Garibaldego ciągle zajmuje umysły 
włoskie. Garibaldi miał oświadczyć, że nie przyjmie 
podarku narodowego w kwocie 100,000 franków. Italie 
zamieszcza artykuł wstępny, w którym stara się prze­
konać jen. Garibaldego, iż nie powinien odrzucać podar­
ku złożonego mu przez cały naród. Przytacza słowa 
senatora Convortiego, który r. 1860 był w Neapolu mi­
nistrem Garibaldego i zapewnia, że jenerał przyrzekł 
podówczas że przyjmie dotacyą. W liście pisanym przez 
pustelnika z Caprery do p. Bordone, czytamy między 
innemi, że w krótce przybędzie do Rzymu i zajmie swe 
miejsce w parlamencie. „Będę tam — pisze on — jak­
by sztuczna roślina i kto wie, czy nie spotka mnie tam 
ten sam los, jaki spotkał w Bordeaux, lecz cobądź się 
stanie, spełnię moją powinność“.

ANGLIA.
Londyn, 5 grudnia. Liverpoolska Post do­

nosi, że nagły i niespodziewany odjazd carewicza i na­
stępcy tronu rosyjskiego z Paryża, zostaje w ścisłym 
związku z chorobą cara, której symptomata są tego 
rodzaju, że wzbudzają mimowoli usprawiedliwione obawy. 
Wiadomość ta dla tego wydaje nam się w tej chwili 
mniej prawdziwą, że według ostatniego telegramu car 
brał udział w uroczystości pułku gwardyi i przewodni­
czył bankietowi.

Z Cape Coast Costlie donoszą, że wszyscy' królowie 
i kacykowie zachodniej i środkowej części Złotego wy­
brzeża, zobowiązali się uroczyście od 3 lutego w obec 
gubernatora sir Riszarda Strahan znieść w swych kra­
jach niewolę. To samo przyrzekli do 5 iutego w 
Acern, a ponieważ król Koffi, postrach plemion mu­
rzyńskich, został według wiarogodnycb doniesień, po­
zbawiony tronu, skutkiem czego upadnie wywierany 
przezeń straszny teroryzm, przeto jest nadzieja, że przy­
rzeczenie powyższe zostanie choć w części dotrzymane. 
Obecne spotkanie się gubernatora Strahana z naczelni­
kami plemion murzyńskich mimowoli przywołuje na pa­
mięć rozmowę między nimi a gubernatorem sir Garnet 
Wolseley.

Od tego czasu znacznie zmieniły się role. Przed­
stawiciel angieski występuje obecnie nie jako szukający 
pomocy przybłęda, lecz jako zwierzchnik i pan w imie­
niu królowćj. Gubernator przemawia w tonie szorst­
kim, energicznym i stanowczym. „Królowie i kacy­
kowie — tak odezwał się do nich sir Strahan — cie- 
s<ą się, że widzą was koło siebie. Pierw spieraliście 
się i kłócili między sobą. Spory te muszą ustcć raz 
na zawsze. Dziś wszyscy pod jedną i tę samą chro­
nicie się chorągiew, chorągiew angielską. Życzeniem 
jest królowej, abym zawiadamiał was, jaka jej wola i 
wola narodu, nad którym króluje. Nim to uczynię, 
obciąłbym dotknąć wydarzeń spowodowanych zawią­
zaniem stósunków między wami a rządem angiels im.“ 
W dalszym toku zobrazował gubernator obie wyprawy 
przedsięwzięte przez rząd angielski celem zemszczenia 
się nad ich prześladowcami, Aszantami. „Jej król. 
Mość — mówił — wysłała na okrętach wojsko i roz­
poczęła wojnę, którćj koszta przewyższają o wiele war­
tość wszystkiego złota jakie znajduje się w Aszanto, 
Akim i Wassaw. Ależ w jakim celu opowiadam wam 
to? Czy może dla tego, aby powiedzieć, że królowa 
domaga się zwrotu jednój części wydanego złota? Lub 
może by obwieścić, że musicie opłacić się swym wy- 
awobodzicielom? Lub że Anglia nie myśli was dłużćj 
popierać i chronić przed niegodziwymi ludźmi? Broń 
Boże. Wszystko to co żąda od was królowa jest, by- 
ście w jednćj rzeczy zastósowali się do jćj życzenia. 
Powiedziałem wam już dawnićj, że w Anglii kupuje 
się i sprzedaje owce, ptastwo i inne zwierzęta, nie zaś 
mężczyzn, kobiety i dzieci. Królowa postanowiła bądź 
co bądź wyplenić niewolnictwo i nie zezwolić by 
ktoś dawał w zastaw siebie samego i własną o- 
sobą spłacał dług zaciągnięty. O szczęściu jednakże 
nie można mówić w kraju gdzie kupują i sprzedają 
ludzi jak bydlęta. Uciekając się pod skrzydła !-rólo- 
wćj musicie być jćj posłusznymi. Oto co rozkazała 
powiedzieć wam królowa: Domaga się od was bez­
względnego posłuszeństwa i nie ścierpi, by ktokolwiek 
działał wbrew jćj woli. Po obwieszczeniu powyższego 
orędzia zebrali się naczelnicy na naradę. Orędzie było 
twarde i uderzało w sam rdzeń państwowych i społe­
cznych instytucyi. Proszono o 24 godzin do namysłu 
G' bernator odmówił powołując się na słowa królowćj, 
według których pozostaje im jedynie ślepe posłuszeń­
stwo.

Po namyśle zgodzili się przystać na uchylenie ku­
pna i sprzedaży mięsa ludzkiego, zastrzegli się jedna­
kże przeciw zakazowi osobistego zastawu i przeciw 
dowolnemu zbicgostwu niewolników. — Po dłuższćm 
parlamentowaniu stanęła rzecz na tćm, że gubernator 
zezwolił na osobisty zastaw aż do wypłaty dłużnych 
kwot a zarazem oznajmił, że każdy niewolnik, z któ- 
rymby pan jego okrutnie się obchodził, zostanie bez­
zwłocznie U8amowolniony. Poczćm zawarto umowę, 
którą uświę ono huczną biesiadą wyprawioną przez 
gubernatora.

SERBIA.

# Białogród, 3 grudnia. Serbia znajduje się 
na drodze cori z pożyteczniejszych reform. Rząd sam 
przyznaje konieczność następujących instytucyi: zgro­
madzeń na których rozbieranoby i wyświecano kwestye 
polityczne, wolnćj prasy, osobistego bezpieczeństwa, 
(aby nikogo nie było wolno uwięzić bez poprzednićj

uchwały sądowćj), równości w obliczu prawa (żydzi 
tutaj są ciągle jeszcze w wyjątkowem położeniu) wol- 
nomyślnćj konstytucyi, reprezentacji złożonćj z wszy­
stkich warstw ludności, skutecznćj odpowiedzialności 
ministeralnej, uproszczenie sądowej procedury i zmniej­
szeniu persoualu biurokratycznego. Opinia publiczna do­
maga się jeszcze: samorządu gminnego opartego na 
jak najobszerniejszej podstawie, systemu ogólnie obo­
wiązujących szkol, mmćj kosztownego systemu obrony 
krajowćj, przyjęcia systemu progresyjnych podatków i 
całego szeregu ulepszeń na polu ekonomicznem. Rą- 
dykali serbscy jeszcze idą dalćj. Żądają bowiem sej­
mów powiatowych, zniesienia armii, nominowania mi­
nistrów przez skupczynę itd. Jak nam wiadomo, zamy­
śla rząd utworzyć w kraju własny bank narodowy. Po­
trzeby takowego wszyscy w Serbii uznają, projekt atoli 
rządowy, aby utworzenie tego banku poruczyć wiedeń­
skiemu konaorcium (Wodianer-Dumba Rotschild izakład 
kredytowy) napotyka na tak silną opozycyą, a to nie- 
tylko w łonie parlamentu, lecz i poza nim, że minister 
skarbu musiałby ogromne przezwyciężyć trudności, gdy­
by chciał utrzymać się przy pierwotnym projekcie. — 
W Serbii wiedzą dobrze o tćm, że skoro konaorcium 
się utrzyma trzeba jej się będzie wyrzec tak ekonomi- 
cznćj jak i finansowćj samodzielności.

Co się tyczy dróg żelaznych, to rząd wtenczas do­
piero zamyśla z&brać się do ich budowy, skoro będzie 
miał w ręku konwencyą zawartą i podpisaną przez 
W. Portę co do ich nawiązania. Gabinet bialogrodzki 
waha się przystąpić do dzieła, mając jedynie w ręku 
iradć sułtanskie. Ponieważ atoli w. wezyr wzbrania się 
zawrzeć z Serbią traktat państwowy, przeto wiedzieć 
nie można czy sprawa kolei nie będzie musiała być 
ponownie odłożoną ad calendas graecas.

— 4 grudnia. Skupczyna obradowała wczoraj nad 
adresem mającym być odpowiedzią na mowę tronową. 
Projekt jaki wyszedł z łona większości domaga się za­
prowadzenia ceł opiekuńczych, sekularyzacyi klasztorów 
i przemawia w obec Turoyi w tonie nader wojowni­
czym. Rząd oświadczył, że podobnego adrasu książę nie 
przyjmie. — Przy głosowaniu nad wnioskiem komisyj­
nym zwyciężył rząd jedynie dwoma czy trzema gło­
sami, skutkiem czego gabinet podał się do dymisyi.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy tal. 2 sgr. ’8 od pana 

Szczawińskiego z Wągrówos; kwotę tę jednocześnie przesiali­
śmy do ka«y Towarzystwa Oświaty ludowej.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 potoczne: 
Poznać * 9 grudnia.

— * Teatr polski. Roboty około budowy teatru nasze­
go, mimo nieprzyjaznój pory roku, postępują ciągle. Scena, 
lak to, już podaliśmy, zupełnie wraz z maszyneryami 
ukończona, toż samo kuiisy i dekoraoye. Kaloryfery już za­
prowadzone, a gaz się za irowadza, jedno zaś i drugie przyczyni 
się do szybszego ukończenia budowy, gdyż robotnicy w cieple 
i przy świetle gazu kilka godzin dłużej dziennie będą mogli 
pracować. Trzeoie piętro zupełnie tóż ukończone — pozostaje 
do ukończenia drugie i pierwsze piętro. Dwa przejazdy w 
domu trontowym przebite — do świąt najdalej wjazdy będą 
zupełnie ukończone.

. , * Trzyuiarkówki. Na dokończenie budowy teatru
polskiego otrzymaliśmy po trzy marki od pp. Heleny z Los- 
sowów Osowiokiój, dr. Ant. Osowiekiego, A. Świ- 
narskiego, M. Desonay, A. Mullera, A. Przystano- 
wskićj, dr. St. Jerzykowskiego, Antoniego Kutznera, 
ks. L. i Bernarda Asoha; kwotę tę, razem tal. 10 wynosząoą, 
przesialiśmy do kasy Spółki akoyjuój teatru polskiego.

— * Stomarkówka. Na dokońozenie budowy teatru pol­
skiego otrzymaliśmy od pana T. Ki e r s kie go z Pobórki sto 
iuarek w bilecie kredytowym banku lipskiego — jaki mu pi r- 
wszy w ręce się dostał. Markówki te składane na rzecz Tea­
tru są faktem nader pociesz jąoym — w obeo niego, nietylko 
przekonani jesteśmy, że budowa teatru ukończoną zostanie ale 
że i pewne, rzekomo świetne projekta, do któ yoh ohyba zwąt­
pienie i rozpacz radziłyby się uciec, osiądą na lodzie. Niech 
tylko spływają do kasy markówki i zaległe raty akcyi — a in- 
stytuoya, której pożądamy, ukończoną będzie. — Sto marek 
złożonyoh przez p. T. Kierskiego przealaliś.ny do kasy Spółki 
akoyjuój.

. . — * Do kursu nauki języka polskiego, na jaki władze 
miejskie na wnios k rektora p. Heohta przeznaozyiy 100 tal., 
zgłosiło się dotąd 2 tylko miejskich nauczycieli elementarnych, 
Niemoow. Przyctynę tale małego udziału przypiuujo Poseaer 
Z tg. już to temu, że młodzi nauozyoiele niemieccy, dla których 
kuis ten przedewszystkiem przeznaczony, za nadto są zajęci 
tak nauką w szkole jak i po za szkolą godzinami prywatnomi, 
że im mało pozostaje ozasu, by z korzyścią brać udział w kur- 
s’s Już to temu, że z pewnyoh stron życia objawiła się agi- 
taoya przeciw udziałowi miejskioh nauozyoieli w nauoe języka 
polskiego. “ ;

. . * Posiedzenie Towarzystwa Przyjaciół Nauk wy­
działu historycznego. W poniedziałek odbyło się zwyozajno i 
posiedź mie wydziału historycznego, na któróm zakomunikował i 
przedewszystkiem sekretarz jeueraluy p. Feldmaaowski list pro­
fesora Łepkowskiego, w którym, dla ułożenia słownika mzw 
miejsoowosoi polskioh na niemieckie zamienionych, podaje wia­
domość o materyałaoh ku temu celowi posłużyć un gaoyoh, da- 
łój dwie odezwy Towarzystwa Szląskiego, któryoh treść w swym : 
ozasie podaaą zostanie do publiozuój wiadomości. Następnie 
p. J Zakrzewski przewodnioząoy wydziału zawiadamia człon­
ków, iż praca około wyżój wspomnionego słownika już podjętą 
została, i że słownik ten obejmie miejsoowosoi z dawien dawna 
na niemieokie przemienionych, nie tykająo woale teraźniejszych 
przemian. W skutek czego wywięzuje się dyskusya, w którój, 
po zabraniu głosu przez kilku ozłouków Towarzystwa, dowo­
dzących koniecznośoi i pożytku pomieszczenia w słowniku 
i obecnych zmian nazw miejsoowośoi, wydział godzi się z tóra 
i wyraża żyozenie, aby zarząd wydziału odpowiednio do tój 
opinii postąpił, poczóm przewodniczący wydziału p. J. Zakrze­
wski zdawał sprawę z przygotowującego się wydania kodeksu 
wielkopolskiego. Z a rawozdania tego przytaozamy ważniej­
sze dane; zanim jednak do tego przystąpimy, musimy powie­
dzieć, że myśl podjęoia tego dzieła i przeprowadzenia go 
skutecznie należy wyłąoznie do p. J. Zakrzewskiego. Nie 
szozędził on pracy i zabiegów, aż myśl tę, z którą długo się 
nosił, w czyn wcielił. Ze zaś w pracy samój czyli wydawnictwie 
bierze przeważny, znakomity udział, okazuje się to z sprawo­
zdania, które w streszczeniu przytaczamy.

Przedewszystkiem p. Zakrzewski wydobył 500 tal. prooentu 
należnego od zapisu Bredkrajcza, o którym tyle razy pisaliśmy. 
Naturalnie fundusz ten nie wystarczający, dla tego po przedsta­
wieniu ważności togo wydania, podjął s:ę nakładu oałego pan 
Jan nr. Działy ós ki, który już tylu poźytecpfiemi wydawni­
ctwami społeczeństwu się naszem : przysłużył. Koszt nakładu 
tego wynosić będzie 12 tysięcy talarów/ W trakcie tego 
porozumiał się p. Zakrzewski z p. dr. St Smolką, sekretarzem 
zakładu biblioteki Osoiińskich, który zobowiązał się do wzięcia 
na siebie pewnej części tój pracy. i

Kodeks rzeczony obejmować będzie jedynie akta dotyczące 
Wielkopolski i tylko do r. 1400, a ułożonym będzie tak, aby 
był i praktycznym i tanim. Pan Zakrzewski prowadzić będzie ‘ 
na miejscu wypisy oraz kolacyonowanie, nadto ułoży spisy ’ 
i rejeStra i opracuje topografiizną część, p. dr. Smolka zaś część 
krytyczną, lecz tylko dotyczącą zewnętrznój formy dokumentów. I 
Kodeks ten obejmować będzie:

1) Spis dokumentów chronologiczny z krótkiem podaniem 
treści. 2) Szereg samych dokumentów, nagłówek każdego do­
kumentu dosłownie ten sam oo w spisie, potem opis natury do- 
kumentu, pieczęci itd., na końcu nazwiska topograficzne w dzi- 1 
siejszśm brzmieniu. 3) Regestra: a) Miejscowości, (połączony 
z nazwiskami łamibjnemi poobodzącemi od miejscowości — któ­
rych bardzo mało; b) osobisty z nazwiskami, nie topogr»fioznemi ' 
c) anonymów, d) szereg książąt, e) dygnitarzy i urzędników du- ! 
chownyob; świeokioh, od najwyższego do najniższego; wszystko 
to chronologicznie lub alfabetycznie z odwoływaniem się na od­
nośny numer dokumentu. 4) Pieczęcie: a) książąt Wielkopol. b) 
miast Wielkopolskich c) kapituły Gn. i Pozn. d) kapituł kla­
sztornych Wielkop. e) osób prywatnych, o ile nie są herbami; 
te tylko opisane przy dokumentach 5) Mappa Wielkopolski z >

granicami podług dokumentów, tak pogranicza jak województw 
ziem, kasztelanii, powiatów, okolic.

Materyał powyższy ¡czerpany będzie z obndwóch tutej­
szych kapituł, z akt klasztornych pojeilyńozyob kościołów, akt 
miejskich, materyałów znajdujących się u osób prywatnych, z 
grodzkich poznańskich, motryk koronnych, archiwum wrocła­
wskiego, z biblioteki kurnickiój, i z biblioteki Raczyńskich.

i Wypisanych już jest aktów 918 — caiy zaś kodeks obaj- 
; mować.będzie tysiąc kilkaset.

Nismożemy jak tylko przyklasknąć oraoy p. Zakrzewskie­
go, praoy, która niewątpliwie wisie nietkniętych dotąd szozegó- 
łów w historyi na3iój wyjaśni.

i Wreszcie po sprawozdaniu tóm na wniosek jednego z człon 
I ków wydziału, przyjęto jednogłośnie na członków Towarzy- 
, stwa pp. Adama Lwa hr. Soł ta na i dr. Adama hr. Sierako­

wa k i e g o.
Przyszłe posiedzenie wydziału historycznego odbędzie się 

dnia 16 bm.
, — * W Towarzystwie Przemysłowem miał w ubiegły 

poniedziałek ks. Jankę odczyt 2 „o dramacie w Polsce.“ Pre­
legent rozpoczął odczyt swój od dyalogów Reja, na których 
był na ostatnim odczycie mówić przestał. Prelegent przeszedł 
dość obszernie wszystkie utwory Reja, wspomniał następnie o 
dramacie Piotra Bsryki, a przeszedłszy wreszcie do Jana Ko­
chanowskiego „Odprawc posłów,“ zakończył na dramacie JBiel- 
skiego „Sejm niewieśoi.“ Wykład był jasny, przystępny i pię­
knym oddany językiem.

— * Dr. Roman Szymański nakładoa Orędownika 
wniósł skargę do apelaoyjnego sądu o to, że jedną i te samą 
karę dwa razy z niego ściągnięto, przekonał się bowiem po 
przejrzeniu książek, że ścigano go listemi gończ mi za niezapłace­
nie 20 tal. które był istotnie zapłacił. jDr. Szymański wniósł, 
aby w tém samóm piśmie, w któróm listy gończe za nim wyda­
no, oświadczono, iż fałszem było jakoby dla 20 tal. „ueiekł“ z 
Poznania.

— * Wa’ne zebranie „Ula“ odbyło się 7 bm. w biurze
Ula. Zagaił zebranie dyrektur Towarzystwa p. Chociszewski 
przedstawiając zgromadzonym Patrona spółek, którego jedno­
głośnie obrano przewodniczącym walnemu zebraniu. Po odczy­
taniu prutokułu z ostatniego walnego tebrania przystąpiono za- 
raz do głosowania nad wnioskiem o podwjrższoui© wstępnego 
z 1 ta*:.na 1 f?*' 1’ *° P^yjęto zuaozną większością gło­
sów. Następnie obradowano dalej nad zmianą ustaw.

Litograf tutejszy p. T. Szulc wydal zeszyty w 
kolorowych okładkach, na Których prócz napisów jak cp. „Za 
pilność“ Grzecznemu dzieoku“ — mieszczą się obrazy jak np. 
popiersie śp. dr Karola Marcinkowskiego, Władysław Jagiełło 
w bitwie pod Grynwaldem itp. Zeszyty te są stosowne jako 
podarki na gwiazdkę dla grzecznych i pilnych dzieci.

~ * Dnia 7 bm. wieczorem spaliła się cała prawie wieś 
Konarzewo. Bliższe szczegóły jeszcze nie są znane.

— * Kks. Pankau, Simon i Gantkowski stawali po­
nownie w dniu 5. bież, miesiąca przed sądem inowrocławskim 
w sprawie delegata apostolskiego. W tój samój sprawie prze­
słuchiwanym byl w sądzie gnieźnieńskim ks. dziekan K r ę p e 6 
z Marzenina. — W więzieniu grodziskiem rozpoczął w dniu 5 
b. m. odsiadywać karę za przestąpienie praw majowych ks. 
Szajkowski.

P* Ignacy SzejStecki z pow. Bukowskiego złożył 
w Berlinie egzamin pro facúltate docendi.

■— * W Płocku w dniu 27 z. m. umarł Adolf D e 1- 
c h a u, artysta dramatyczny z towarzystwa p. Teksla, ojciec p. 
Wolańskiój, artystkiznanej publiczności tutejszej. Zmarły, szcze­
gólniej jako komik, dobrym był do sztuk ludowych.

— * Konkurs we Lwowie dla amatorskich teatrów 
dla młodzieży i dzieci rozstrzygnął się w tych dniach. Pierwszej 
nagrody z kilkunastu nadesłanych sztuk nie otrzymała żadna; 
tylko drugą nagrodę w ilości 50 gul. przyznano jednój sztuce, 
Autorem jej jest p Antoni Porębski, redaktor pisma 
I y.4 z 1 e ń, wychodzącego w Piotrkowie. Nosi ona tytuł : 
„Najlepsze wiązanie.“ Cztery pozyskały zaszczytną wzmiankę i 
pochwałę. Pomiędzy temí jest także utwór p.. Zygmunta 
Przybylskiego z Krakowa, który, prócz tego, napisał, 
jak to w swym czasie donosiliśmy, komedyą: Nie-ideały, 
a ma w tece gotowe już: Judyta. Poświęcenie. 
Umrzeć z miłości i Ostatnie chwile szczę­
ścia.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 10 grudnia 
N. M. P. Loret ; w kalendarzu słowiańskim Radzislawj'.

Wsohod słońca o godzinie 8 minut 1, zachód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 10 grudnia 1279 śmierć Bo’esława Wstydliwego. — 
1657 książę pruski dostaje w zastaw Drabim i Bytów. — i8l2 
Napoleon w Warszawie.

R3ZY8YU 9Ü POZNANIA.
dnia 9 grudnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND IIOTEL DE FRANCE. Paui Stron- 
czyńska i Oberfeld z Królestwa Polskiego, Treskow z Bie­
druska, Treskow z żoną z Knyszyua, Toeplitz z Warsza­
wy, Michalski z Szozytnik, Sokolnioki z brat, z Tarnowa, 
Braunek z żoną z Zielnik, Broeker z Nowej wsi, hr. Enge­
ström z Berlina, Kuoner z Łuszkowa, Heinrichs z Wrześni, 
Sypniewski z Żmijowa, dr. Libelt z Czeszewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suoborzewski z Puszczy­
kowa, Półozyński z Zakrzewa, Otooki z Gogolewa, Morze z 
Parliuka, Stoss z Lubrza, Dehrnel z Skórek, Zalewski z 
Ostrowy, Koppe z Pleszew*.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gajewski z Wolsztyna, 
Rumler z Wrocławia, Iffland z Piętrowa, Rzyski z Ktain- 
plewa, Trauman z Frankfurtu n./M., Ekard z Rosyi, Hirth 
z Pressburga, Zimmarman z Meklemburgii, Joetsch z Lip- 
ska, Löffler z Magdeburga, Guttman z Berlina, hr. Kęszy- 
oki z żoną i Douglas z Chwalibogowa, hr. Górzeński Ostro­
róg z żoną! z Taro, Miiller z Wrocławia, Zenioh z Che- 
mnitj, baron Botow z Skwierzyny, Meyer z Hamburga.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO. J j
Clleldft (suenanaskss, 9 grudnia.

. Poasstłeił, 9 grudnia. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 3|®/t list, zastawne 98 żąd., 
<•/» nowe listy zastawne 93| żąd., listy rentowe 97f i., akoye 
banku prowmoyonal. 108 ż., 5®/» oblig. prowino. 100 i., 5«/, 
oblig. powiatowe 100J płacono, 5®/, oblig. melior. Obry 100 i., 
4i®/, oblig. powiat. 98| pł., 4®/, oblig. miejskie II. ernisyi 
płao., 5®/, oblig. miejskie — płao., pruskie 3|«/, oblig. długu 
państw. 911 4®/« pożyozka państw. 99J i., 4^®/, konsol, po-
życzka państw. 105J ż., 3ł®/9 pożyozka premiowa 128J żąd., 5®/, 
pożyczka związku półn.-niem. — płac., polskie 4®/» listy likw. 
69 i., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. lOOj żąd., akoye 
zakł. kolei góruoszl. lit. A. 166 żąd., akoye kolei inarcti.-pozn. 
28| żąd., rosyjskie banknoty 94£ pł., zagraniczne banknoty 99| 
piao., akcye Telluga — plac., akcye Kwileeki, Potooki i Sp. — 
pł., akcye banku wsch.-niemieo. 781 płac., akcye banku wsch, 
niem. produkt. — płao.

ńytu: eona wypowiedzialna i regulacyjna 49, na grudzień 
4», grudzień - styczeń 49, styczeń-luty 149, luty-marzeo 1-“' 
m.arzec-kwiećień —, na wiosnę 150 marek.

Wypowiedziano 500 otr.
jjanwita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 18, 

grudzień 18, styczeń 54,50 m., luty 55 m., marzec 55,50 m., kwi* 
cień 56 m., maj 67 m., kwieoień-maj 56,50 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 171 tal.
Wypowiedziano 10,000 litrów.

6 «zisnii, 9 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: deszczowy

55yto: gpok. Cena wynowiedz. _ Wvn,.wiedziano — es

marek żąd.
Okowita: nieco slabiój. - Cena wypowiedz. wypow. 

jgrUd,?',e“ 17l'17i Płacono, styczeń 18 płaoono (54). 
pła°'- waraeo 18| płao. (55), Kwiecień I8£ płao,

156 firn’ £7*C-le“'?,n ’ 18^ p,ac> ’ M- (56), maj 18| płac- > iąd. 
(56,50 ezerwieo 19 żąd. (57 marek.)

ukowita w miejscu (bez beczki) 171 żąd.

talarów. * rżana Qn °’ 8H talar.,

Giełda bydgoska, 8 grudnia. 
Pazsnioa: 57-63 teł.
Zyto nowe 50-54.
Ję oz mień: nowy 53-56 talarów.
Owies: 56-60 Ul.

76,~78 tal., wszystko per 1000 kilo wedle 
tunkn11 wagi efektywsój.

Okowita: 18J tal. per 100 litrów 4 100 */«>•
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